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Armia czeska obsadza Sudety
w rozmowacn angieisko-memiecKic

Gen. Syrovy objął władzą wbrew życzeniu Francji i Anglii
BERLIN. Niemieckie Biuro luform aef Jne 

donosi z  E g en
Armia czeska otrzym ała we czw artek 

Po południu rozkaz sze ła  sztabu  generalne
go Krsjoiego, aby obeedzite obszar sndecko- 
niemieeki graniczący z Rzeszą.

Koło godz. 16-e j w eszły pierwsze kolu- 
m"y samoohodów pancernych do Koenigs- 
b«*g, Talkenau, G raslitz, Neudeck, Jeaohim- 
•**l| Weipert i t. d.

^  miejscowościach tych, jat 
wiadomo, po złożeniu broni 
*̂*5? P°hcję objęty służbę po

rządkową oddziały ochronne 
Niemców sudeckich.

Wszędzie panował aż do g.
i,~!? c*łh°wity spokój, a wśród luanoóci nneinwiuin

ka były udekorowane flagami 
i zielenią.

Z chwilą gdy kolumny samo 
chodów pancernych wchodziły 
do miast bez żadnych ostrze* 
żeń, Czesi otworzyli silny o- 
gień karabinów maszynowych. 

P o jaw iało  się żywe' Ogółem w powiecie Eger sabi- 
SfW olenia. Miasta I młastecz lto 16 Niemców sudeckich.

Wojska czeskie zą w tej 
chwili w marszu, zdążając do
Eger.

Liczą się z tym, źe w ciągu 
nocy Franzesbad i Asch zosta
ną ponownie obsadzone przez 
wojska czeskie.

W Eger pod wieczór na uli
cach ukazali się ponownie 
członkowie „czerwonej straży" 
— organizacji komunistycznej 
i usiłują objąć władzę w mieś
cie.

W kilku miejscowościach do 
szło do strzelaniny. Według do 
tychczasowych wiadomości t  
osób padło od kul.

chwili

trwa 1 nie można uzyskać bliż
szych szczegółów, gdyż łącz
ność telefoniczna z Eger jest 
przerwana. Wśród ludności pa
nuje przygnębienie.

Według doniesień z Fried- 
land, w ciągu popołudnia warno 
cnlono tam znacznie garnizon

W górach Harzu budowane 
są pośpiesznie nowe linie o- 
bronne. Na wielu drogach usta 
wiono zapory z drutu kolczaste 
go. W okolicach Kellenbergu i 
Yeutersreuth przeciągają liczne 
oddziały czeskie, które ponow
nie obsadziły całą granicę.

BERLIN. Z pogranicza tze* 
sko * niemieckiego nadchodząWalka w tej chwili jeszcze

Ust (hanberiahui do Hitlera
Powstała całkowicie nowa sytuacja?

GODESBERG. Reuter dono
si: Brytyjska delegacja oficjał-

Groźba rewolty komunistycznej
ttwisła nad Czechosłowacja -  Chamberlain przestrzega i nawo* 

R łoje wszystkich do Htrzymonia porządku
Pierwszym dniu |internowani powzięli postano*|widuje oświadczenie premiera 

czeta ~ Chamberlain, rozpo* j wionie zapewnienia takich wa* l Chamberlaina leżeć muszą w in
Eodi trwała do

Podobni. Jak w 
jgraS P r*11 w cz*ery oczy, 

ci «ię d«le«.
Bym 5 5 £ cy 1 niemieccy w pe|.
dy wotTm . e J  Prowadzili obta

2 3 L oWe «ods-
nit *o.tałWRp .  y komunikat 
an g i^ -ff. wydany. Z* strony

Praty , Przedstawicielom
*Ponób S 2 F +  Bf*ml on* w

N» w S u ^ w e y :
•niera bS lJ*?! ~  zdan!wn P** 
**tdna — pierwszo

n t e x ^  * b y  strony j wszyscy za*

ranków lokalnych w Czechotło 
wacjł, aby nie zakłóciły one w 
żaden sposób postępu rozmów.

Dlatego też wzywa premier z 
całą powagą wszystkich do u* 
trzymania parządku i powstrzy 
mania się od wszelkiego todza* 
ju akcji, któraby mo^U łatwo 
doprowadzić do Incydentów, 

w  tej krótkiej, lecz widie mó 
wlącej deklaracji dopatrują się 
tu wszyscy dowodów, że sytu* 
acja jest nada! bardzo poważna 

Ponieważ na temat kwestii 
Niemców sudeckich rokowa* 

nia są już dosyć daleko posti* 
nięte, sądzą tutaj, że trudności 
i niebezpieczeństwa, która prze

Rej dziedzinie.
Jak przypuszczają ttą wyni

kają one z jednej strony praw* 
dopodobnie z żądań, stawia* 

nych przez Polskę oraz Węgry, 
z drugiej zaś z konieczności utu 
nięcia wszelkich możliwości roz 
woju jakiejś akcji komunistycz 
nej w Czechosłowacji i promie* 
niowania tej akcji na Europę 
Środkową.

Wskazują tutaj również na 
niebezpieczeństwo grożące ze 
strony czeskich czynników woj 
skowych. które będąc pod wpły 
wem Moskwy, grożą zawsze 
wybuchem bolszewizmu w Eu* 
ropie Środkowej.

nie ogłosiła, że sir Nevił!e 
Chamberlain Bkierował |ist do 
kanclerza Hitlera. Druga roz
mowa między obu mężami sta 
nu, która miała się odbyć wczo 
raj rano, została odłożona.

Z oświadczenia delegacji bry 
tyjsklej wynika, że kanclerz 
Hitler ma odpowiedzieć na list 
Chamberlaina.

Wiadomość o odłożeniu roz
mów wywołała sensację wśród 
oczekujących dziennikarzy. 
Jest ona komentowana jako o- 
znaka, ie, być może, powsta
ła całkowicie nowa sytuacja.

wiadomości o nowej fali u  
chodźców. W  ciągu ostatnich 
24 godzin przekroczyło grani* 
ce czesko * niemiecką chroniąc 
się na terytorium Rzeszy 9000 
Niemców.

Sytuacja na obszarze Sode* 
tów jest w dalszym ciągu bar* 
d2o naprężona.

Po obsadzeniu wojskiem
Schrekenstein na ulicach ukaza 
li się członkowie organizacji ko 
munistycznej, prowokując star* 
cia z Niemcami. Kilkunastu 
Niemców odniosło rany.

Fala aresztowań wzmaga się 
M. in. aresztowano burmistrza 
Austig.

Oddziały armii czeskiej posu 
wają się dalej, obsadzając wszy 
stkie miejscowości pograniczne 
W  m. 2 eid!er żołnierze czescy 
zastrzelili trzech Niemców su
deckich, a jednego zranili.

„Zittauer Mogenztg*’ donosi, 
że linia kolejowa na od Zittau 
do Reichenberg, należąca do 
państwowych kolei Rzeszy, zo* 
stała wysadzona w powietrze 
tu i przy granicy koło sygnału 
w pobliżu st. Grottau.

Na terenie Rzeszy słyszano 
szereg wybuchów w tej miej* 
seowości. Jak sądzą, Czesi wy
sadzili niektóre objekty o więk 
stym znaczeniu w tej miejsco* 
wości.

Gen. Syrovy szefem rządu
Nowy gabinet uformowany w  Pradze

Minister Spr. Wewn. — Cer-PRAGA. Nowy gabinet cze
chosłowacki utworzony został 
w składzie następującym:

Prezes rady ministrów i mini 
ster wojny — gen. Jan Syroyy.

Minister Finansów — Kail- 
fuss.

Minister Spr. Zagr. — Kref
ta.

nod hasłem: W W *' wole “tycznym uniesienia
jaKiej dotychczas stolica Polski 
nie widziała. Ponad 150 tysięcy 
warszawian zebrało się, aby ca* 
temu światu pokazać siłę nasze* 
go żądania, wyrażającego się w 
haśle dnia: Śląsk Zaolzańskt 
musi wrócić do Polski!

Już o godzinie 17*ej otbrzy* 
mie tłumy płynęły "*— , piynęiy nieprzerwa
ną rzeką w kierunku placu Mar 
azałka Piłsudskiego, na którym
miał się odbyć demonstracyjny
J^ec, zorganizowany przez O* bóz  *
*>. n a r« c z° CZeni4 Narodowe* 

n«zvch rodaków

czeskiej.
Przybrany flagami, zwisający 

mi z wysokich masztów, plac 
zapełnił się w krótkim prsccią* 
gu czasu nieprzebranymi tłu* 
mami. Liczne organizacje 1 sto* 
warzyszenia przybyły grupami, 
niosąc na czele wielkie transpa* 
renty z protestacyjnymi napisa* 
mi.

To tu, to tam wyrywały się 
wśród rzesz ludzkich głośniej* 
sze pomruki:

— Precz z gnębicielami na- 
szydj braci!

— Hańba ciemiężcom!

— Niech żyje polski Śląsk 
Zaolzański!

Obok trybuny ustawiono ol
brzymich rozmiarów mapę, 
przedstawiającą ziemie Śląska 
Zaolzańskiego, zagrabione 
przez Czechów.

Na wysokiej, wznoszącej się 
ponad głowy tłumu mównicy 
ukazał się senator Dąbkowski 

Cały plac grzmiał od okrzy* 
ków. Gdy się cokolwiek uciszy 

zabrał głos sen.ło, pierwszy
Dąbkowski, przewodniczący o#

i go Skw" czyński-
«** fUbkcwiki podkreślił nikc«*w= i (Dokończenie na str.

nolć Caechów, którzy, korzystając z 
tego, iż Polska krwawiła się W obro
nie zagrożonych granic, pod«tępn|e 
zrabowali nam odwieesne ziemi* pia
stowskie — glask CieszyAski.

— Dziś wybił* godzina tprawiedli 
wości t Bracia nasi zrywają okowy i 
wracają do Macierzy. W obronie fen 
•taje Majestat FzplłteJ.

Do boju, Warszawo, w obronie 
Śląska 1

Nieopisany entuzjazm ogar
nął tłumy. 'Grzmot okrzyków 
zaświadczył dobitnie, że słowa 
te trafiły do serca Warszawy.

Kolejno zabrał głos Szef O- 
bozu Zjednoczenia Narodowe-

6-ej).

ny.
Minister Zdrowia Publ. —> 

dr. MendL
Poza tym do gabinetu wcho

dzi 3 ministrów bez teki, a min 
nowicie Vavrecka, burmistrz 
Pragi — Zenkl i Bukoysky.

PRAGA. W  tutejszych ko* 
łach dyplomatycznych oceniają 
powołanie na stanowisko szefa 
nowego rządu gen. Syrovego 
jako chęć ustanowienia rządu 
więcej niż silnej ręki.

O ile rząd ten bedzie miał 
coś wspólnego z dyktaturą, po 
każe najbliższa przyszłość. Na 
razie nie należy zapominać o 
tym, że kandydatura gen. Sr* 
rovego była bardio aktywnie 
popierana przez wszystkie u* 
grupowania lewicowe.

LONDYN. Jedha z amerykan 
skich stacyj radiowych donio
sła, jakoby Wielka Brytania i 
Francja usiłowały w ciągu 
czwartku przeszkodzić dojściu 
do skutku gabinetu z gen. Syro- 
vym, jako premierem, na cze
le, wychodząc z założenia, ie 
postawienie gen. Syrovy‘ego na 
lerza Hitlera do zajęcia bar- 
czele rządu może skłonić kane- 
dziej ostrego stanowiska.

(DALSZE DEPESZE NA
STRONACH 3*ei i 6 * 0 .



Tam, gdzie radził Chamberlain z Hitlerem
: Godesberg widać draga granica WieEkiei Brytanii.*

Mała ustronna miejscowość 
Godesberg, gdzie nastąpiło 
spotkanie kanclerza Hitlera z 
premierem Chamberlainem, le* 
ży nad Renem. Zalicza s:ę do 
najpiękniejszych miejscowości 
w Niemczech.

Odległość od Londynu wy* 
nosi 550 km., a od Berchesgaden 
siedziby kanclerza, 520 km. Jak 
więc widzimy, drugie spotka* 
nie obu mężów stanu odbyło 
się w miejscowości niemal rów* 
nie odległej od siedziby Cham 
berlaina, jak i Hitlera. W  ten 
sposób Niemcy chciały zadość 
uczynić protokółowi.

Z Godesberg widać francu* 
ski brzeg Renu i ,jak mówią 
w Anglii, drugą granicę Wiel* 
kiej Brytanii. Jeśli rzucić ckiem

odnajdzie się również ślady 
słynnej niemieckiej linii fortyfi 
kacyjnej, którą sobie tak chwa 
lił kanclerz Hitler.

Do Godesberg kanclerz Hi 
tler przyjeżdżał często, zwłasz 
cza w okresie poprzedzającym 
objęcie władzy w Niemczech. 
Właścicielem największego ho 
telu jest stary członek partii na 
rodowo*socjalistycznej, przyja* 
ciel Hitlera, którego postawił 
na czele organizacji hotelarzy 
niemieckich po 1933 r. r

Pan Dreesen ma specjalny po 
kój w swoim hotelu dla kanele 
rza Hitlera. Jest on zawsze przy 
gotowany na przyjęcie wyso* 
kiego gościa. W  apartamen* 
tach tych nikt nie mieszka.

Obecnie przypada setny przy

Tajna rad iostac ja  polska
zaczęta działać na Śląsku ZaolzaAskim

MOR. OSTRAWA. Ubiegłej , krzyki antyczeskie w rodzaju:
nocy około godz. 24 po skończe
niu audycji normalnej przez 
stację radiową w Morawskiej 
Ostrawie radiosłuchacze, któ
rzy nie. zdążyli jeszcze zamknąć 
głośników; usłyszeli w tej stacji 

■polski hymn narodowy, po 
'czym rozpoczęły się audycje, 
iskierowano przeciw Czechom.

W dziesięć minut później za 
ezęto nadawać płyty, po czym 
między odegraniem jednej pły 
ity a drugiej były wznoszone o- 
4

Precz z czechokomuną", 
„Niech żyje Śląsk włączony do 
Reczypospolitej“, „Nadszedł 
dzień krwawej rozprawy z Cze 
chamici itp., oraz zawiodomio- 
no, że audycję nadaje tajna poi 
ska radiostacja na Śląsku Zaol 
zańskim.

Liczni radiosłuchacze odnie
śli wrażenie, że stacja radiowa 
w Mor. Ostrawie nie jest już 
we władaniu dotychczasowych 
dysponentów.

jazd kanclerza Hitlera do Go* 
desberg. Tym razem przybycie 
Hitlera połączone było z. szere* 
giem przygotowań. A  więc zain 
stalowano w hotelu specjalne 
orzewody telefoniczne, przyby* 
ło szereg wyższych urzędników 
różnych resortów, no i cala ma 
sa dziennikarzy z różnych

państw.
Tym razem kanclerz Hitler 

przybył w dużym otoczeniu, 
na które składa się kilku mini* 
strów oraz szef armii gen. Kei* 
tel. Wskutek obecności szefa 
armii z konieczności zjawiło 
się wielu wyższych oficerów, 
którzy informują swego przeło

lżonego o przygotowaniach *•! 
i skowych.

Prasa francuska przypomię** 
że w roku 1933 kanele;? 
proponował ówczesnemu P&* 
mierowi franc. Daladierowi sl# 
tkanie w Godesberg. Spotkani* 
to nie doszło wówczas do skut 
ku... Obecnie w tej mi *F 
sćowości odbyło się drugi* 
spotkanie między premier*®1 
Wielkiej Brytanii Chamberfej* 
nem a kanclerzem Rzeszy H1* 
tlerem. W  ten sposób Godts* 
berg przejdzie do historii Euro* 
py.

Anglia o rządzie gen. Syrovego
Wojskowy na czele rzadn nie jest teraz odjtawiadnim człowiekiem• e

LONDYN. Nowy rząd cze-1 chosłowacji i stwierdza, że na 
chosłowacki przyjęty został w I wypadek nieutrzymania spoko 
Anglii z wyraźną rezerwą, acz-1 ju — co zresztą stwierdził pre- 
kolwiek pisma jak np. „Times“ J mier Chamberlain w swoim a- 
nie odmawiają mu pewnych * pelu skierowanym do Czecho- 
możliwości żywotnych. i słowacji — konsekwencje, ja-

Jednakże, zdaniem wielu! 
pism, wojskowy na czele rzą
du czeskiego nie jest w chwili 
obecnej odpowiednim człowie - 
Idem, mogącym prowadzić w 
dalszym ciągu pozostałe jeszcze 
do przeprowadzenia pertrakta- 
cje.

„Daily Mail** wyrazi opinię 
że dokonanie pewnej „czystki1 
w rządzących kołach czeskich 
jest pierwszym krokiem do o- 
golnego prozumienia.

Pismo to stoi na stanowisku, 
że pierwszym zadaniem rządu 
jest użyć wszystkich swych 
wpływów cele* a opanowania

kie by z tego wypłynęły mogły 
by być dla Europy nieobliczal
ne.

Czwartym ministrem bez te
ki w nowym rządzie czeski# 
został inż. Warecka, który ?a~ 
ledwie przed paroma dpiaj# 
powołany został do poprzedni* 
go rządu. Powierzone mu zosta 
ły sprawy propagandy państwo 
wej.

Walki w Jerycho i Betlejem
. Samoloty działaja przeciw powstańcom

JEROZOLIMA. Po spaleniu 
stacji telefonów w Be?%ejem 
powstańcy podpalili również 
doświadczalną stację rolniczą 
oraz posterunek celny i policyj 
ny w Jerycho.

W okręgu Safed doszło do po 
podniecenia istniejącego w Cze | ważnego starcia pomiędzy pow

stańcami a oddziałami wojska* 
W akcji brały udział m in. P° 
stronie wojsk angielskich 3 sa
moloty, które zadały p o w s ta ń 
com szczególnie dotkliwe stra
ty* ...

Po dłuższej walce powstań* 
cy wycofali się, pozostawiaj# 
na placu 21 zabitych.

P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R I I
Czwarta klasa -  16-ty d z ia ń  ciągnienia

I  i  U  c ią g n ie n ie  
GŁÓWNE W i GRANE
Główna wygrana zł 1.000-000 padła na nr 

>2055.
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34 832 46 71 925 35037 48 332 80 665 754
804 99 36085 111 256 332 526 38 871 905
39 37162 292 303 539 43 735 41 73 38091 
105 42 99 434 62 903 62 61 39189 367 417 
98 690 922 46 68 

40086 408 660 832 983 41009 180 86 460 
600 42032 77 109 67 239 424 46 737 886
942 43092 96 165 311 565 625 76 778 9*0
44084 136 56 277 356 610 756 78 966 45054 
64 135 98 389 765 845 50 946 46240 459 
611 722 47005 46 706 870 907 61 4g067 21.0 
63 70 91 579 923 49114 73 297 420 99 743 
92 811

50020 29 97 304 571 670 801 51377 429 
574 622 722 34 52142 233 87 418 645 62 90 
53023 82 294 301 427 54016 108 350 54 
519 7% 956 55067 140 246 439 69 584 762 
838 99 56113 92 590 670 85 0914 57090 100
96 411 67 596 889 58069 142 66 422 46 77 
98 634 59266 408 82 674

60053 160 99 268 444 530 81 694 771 858 
904 61 61052 104 16 206 330 32 82 444 10 
534 84 622 819 62135 228 69 452 609 743 
935 86 63162 555 698 817 64378 702 802 
30 50 926 65019 104 7 469 700 844 45 967
97 75 66136 445 596 756 839 67402 65 690 
96 826 62 77 915 68104 78 486 527 813 920
83 91 69086 232 305 645 701 817 20 

70254 68 446 668 759 97 920 22 28 8«
71291 398 444 89 577 997 72016 348 89 
503 820 73288 646 793 826 948 74147 214 
22 92 341 443 618 38 768 94 878 75029 45
84 90 117 215 510 12 78 610 94 714 834 918 
58 76007 316 804 89 949 66 77089 227 448
85 773 907 78085 189 227 554 749 822 955 
79392 422 66 541 667 971

80201 377 423 512 25 660 87 783 f i l
P1099 178 91 317 54 75 77 471 691 771 
857 82046 261 89 490 81 615 83404 78 550 
654 712 17 57 59 83 811 84004 109 66 275 
381 99 604 71 77 754 65 973 85055 335 
788 817 963 86068 346 402 53 559 709 27 
33 87101 83 334 329 34 85 640 908 65
88004 37 58 70 198 204 41 57 350 448 75 
589 705 90 840 62 905 89082 146 250 383 
425 51 910 

90020 57 140 240 367 404 510 *20 91174 
446 638 92095 178 455 61 566 605 828 979 
93014 168 75 561 629 94227 337 934 605 
53 865 929 95013 278 430 705 33 819 66 
96223 367 450 <63 91 97294 69 419 >65 
662 761 809 98028 99 495 <23 794 17 844 
"59058 252 56 772 849 

100071 149 532 81 101241 419 49 76 991 
605 770 91 949 68 102902 103203 419 41 
739 903 104137 353 83 98 589 680 712 818 
46 54 103101 217 69 350 98 430 94 648 773 
854 964 106236 387 562 697 712 69 89 802 
991 107138 291 351 77 418 85 <76 MS196

294 305 602 765 92 960 109134 276 427 49
98 543 94

110392 516 841 111613 995 112037 139 
«53 701 991 113046 62 164 405 40 90 506 
47 678 761 815 89 954 66  
114081 122 61 276 507 778 949 119005 236 
480 755 116178 117342 446 578 89 71C 999 
113127 424 96 554 607 59 750 835 941 
119029 269 389 95 698 724 85  

120131 259 376 401 67 697 972 
227 56 727 74 122962 123074 138 232 88 
124343 95 666 67 734 65 853 125011 27 46  
201 7 27 348 479 849 54 989 126011 26 52 
152 339 544 51 68 770 008 73 985 127040 
45 105 259 547 54 622 31 63 724 898 963 
128108 396 404 67 82 588 825 90 980 129038 
53 82 160 395 537 88 98 699 912 

130137 53 61 253 393 431 41 512 41 <90
744 818 927 132056 168 327 416 63 92 772
879 945 132030 178 261 87 618 709 34 898
133307 42 423 32 70 601 31 727 134288 320
34 94 574 659 927 135024 48 236 485 532 45 
655 784 825 973 136040 344 53 662 946 
137102 255 421 98 625 719 856 942 138105 
501 2 86 631 68 830 54 139056 284 489 581 
788

140350 492 500 <74 702 893 141057 321
34 627 78 703 18 69 79 817 952 <5 72 142107 
97 309 49 465 627 881 143091 443 902 85 
144145 329 594 965 145432 61 534 686 776 
800 145069 103 33 219 435 37 63 837 38 923 
147029 194 268 69 77 78 376 890 148031 
156 69 552 642 77 149223 467 704 7 994 

150067 686 719 815 71 151056 112 81 85 
263 352 557 654 712 152363 438 574 <00 5 
6 759 885 153358 62 410 41 722 46 <2 918 
7.’ 154021 79 196 221 390 408 515 <26 868 
999 155027 126 350 492 804 39 156063 351 
469 157033 339 87 528 46 826 936 158200 
398 645 796 835 58 159212 322 23 427 532

IV  c ię ę n ie n ie  
W y g ra n e  p o  2500 zL

126 568 733 1133 436 697 2640 3183 245 
305 74 4775 894 5853 952 6063 7109 31
471 91 8401 518 97 720 9014 547 49 619 
933

10290 614 75 11025 95 529 12049 51 163 
47 459 13692 15010 403 14 517 919 16301 
820 7488 650 18082 123 635 19419 

20785 820 21631 701 815 22783 23487 
827 24230 373 25041 76 134 354 26806
27133 354 28297 98 529 63 29002 184 288 

32630 33213 60*764 34658 794 972 35470 
36703' 834 970 37322 84 744 907 38603 999 
39147 340 541 818 

41039 524 42129 303 43243 886 45036
393 830 74 991 46085 157 318 37 4Ó4 47574 
48375 478 807 49480 943

50538 51243 442 869 52349 492 879 91 
53050 221 360 905 54170 250 430 652 55281 
635 761 925 56399 57525 59 729 58185 320 
449 918 59707 934 

{ 60450 61290 588 62342 982 63153 54 363
164017 227 473 660 65345 66319 400 859

817 68135 593 967 69278
70029 160 237 61 499 600 71283 404 502 

. 14 753 56 991 73485 539 74030 44 284 514 
53 75 231 50 338 73 442 804 900 

I 77 513 917 78290 768 985 79567 786 870 
909

80932 81542 709 875 82214 703 8 83200 
521 84271 397 85105 604 32 86131 395 413 
76 88195 515 708 927 89122 

90137 583 860 91162 319 520 866 92203 
834 93047 138 494 95742 956 96073 334 
844 97232 62 479 387 860 98034 947 99 434 
921 40

100514 101095 102 28 34 600 725 932 
102395 739 913 103944 104103 404 41 105341 
596 795 106093 107161 221 313 988 109821 

110100 93 111025 166 395 538 690 112017 
114036 443 739 115174 508 865 11*630 77 
117266 405 24 849 118560 119041 562 

120031 121322 624 123012 579 81 124189 
126362 440 692 127086 165 249 501 698 761 
88 128000 627 129374 

130559 729 <7 131158 847 995 133193 349 
985 134177 577 135370 454 839 136151 397 
138213 865 139021 37 230 67 647 702 846 

*40343 677 142949 143336 389 832 94 
144125 252 343 737 145909 89 280 336 
146062 79 794 147152 329 78 529 148194 
431 540 149086 

150200 151509 152700 153187 432 86
154070 155776 756110 286 621 762 88<
157947 90 7383.89 918 S 3 i 1990AC 409

Zginał 
pod tramwajem
Około północy na ^  

Wolskiej przed domem ńJJ 
138 w Warszawie zosta* 
przejechany przez tran** 
waj „21** Edward Falko* 
ski, lat 41 (Redutowa w ;

Jak oświadczył motofO*’ 
wy, Włodzimierz Hab*** 
ling (Tyszkiewicza 6) or& 
kilku pasażerów jadący*® 
na pomoście, Falkowsk* 
szedł wzdłuż toru tra# - 
wajowego przy trawnik® 
i gdy tramwaj zbliżył 
kilka metrów, nagle fs** 
kowski usiłował przebi** 
przez trawnik, potkn# 
o druty ogrodzenia i 
padł na szyny. Motorowy 
nie zdążył zahamować* 
Falkowski poniósł śmi*** 
pod kołami tramwaju.

Katastrofa aa szo*** 
obywatelki francuskie 

i dziennkarza
Wczoraj około godz. 

ej na szosie Poznański^ 
w Ożarowie przed fabryk? 
kabli i walcowni mi*®^ 
samochód osobowy, Pf(T 
wadzony przez obywać 
kę francuską, Gaerań® 
Póitrinat, zamieszkałą 
le w departamencie 
wana pod Paryżem, wsk 
tek zbyt szybkiej 
zderzył się z samochode# 
ciężarowym, należący, 
do fabryki kabli, w y j^ ' 
dżającym z bramy fabr}’'
ki*

Póitrinat, jadąc z uaV j 
mierną szybkością. 
zwróciła uwagi na da"?a- 
ny przez kierowcę sa#*- 
chodu ciężarowego 
kierunkowy i uderzyła bo 
kiem swego sarnocb odd_sV 
lewy bok samochodu 
żarowego. Wskutek 
rżenia samochód osoi '
uległ poważnemu u \
dzeniu.

Póitrinat jecha.a- v- 

warzystwie dziei m ikai'**• 
Mieczysława Si erpeck1 -' 
go z Paryża
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Wesoły
Kącik

Nagła potrzeba
Różne już rzeczy kradli na

tym świcciel Zegarki, pienią* 
Jze, klejnoty, palta z przedpo* 
kojów i nawet mokrą bieliznę 
xc strychów!

Są nawet tacy amatorzy, któ* 
rzy kradną serca, cnotę i calu* 
sy!

Ale żeby ktoś ukradł (za 
przeproszeniem) wychodek? 1

Wierzyć się nie chcel
A jednak sam byłem świad* 

kiem takiej kradzieży.
Ulicą przejeżdżała platforma, 

wioząca, prawdopodobnie do 
jakiejś nowybudowanej kamic* 
nicy, bielutkie wanny, umywał* 
ki i miski do tego co już (za 
przeproszeniem) powiedziałem.

Nagle jakiś osobnik, korzy
stając z tego, że platforma na 
zakręcie zwolniła biegu, przy
skoczył z tyłu, raptownie ścią
gnął z wozu nowiutką miskę 
(za przeproszeniem) klozetową 
i rzucił się do ucieczki.
. Przechodnie spostrzegli ten 

manewr i zaalarmowali woźni
cę, który zeskoczył z wozu i 
pogonił za złodziejem.

— Stać! — krzyczał -  Stać!
Ale złodziej nie zatrzymywał

się.
Pędzi! sapiąc ciężko i nie 

wypuszczał z rąk cennej zdo* 
byczy. . . . .

Do pościgu przyłączyło się 
jeszcze kilka osób. Wreszcie 
ktoś złapał złodzieja za koł
nierz.

Złodziej, widząc, że wszyst
ko stracone, wypuścił zdobycz 
z rąk. Miska z hukiem spadła 
na chodnik i rozbiła się na 
drobne kawałki.

Złodziej spojrzał na nią z i  a 
lem i gniewnie odwrócił się do 
swego prześladowcy 1

— Po jakie licho pan mnie 
goniłeś? 1 Nastraszyłeś mnie 
pan niepotrzebnie i przez pana 
miskę stłukłem.

— Nie trza było uciekać, ło
buzie! Dlaczegoś nie stanął?!

— Bo się śpieszyłeml
— Dokąd?
Złodziej pogardliwie spojrzał 

aa pytającego!
— Dokąd?! ślepy pan je

steś, czy co? Nie widzisz pan, 
że nie z bombonierką szedłem, 
tylko z wychodkiem?! Na każ 
dej minucie mi zależało. Rybą 
się wczoraj strułem, szczupak 
był nieświeży... I mnie przed 
chwilą bardzo znagliłol..

— Trzeba było wejść na 
skwerek!

Złodziej wzruszył ramiona-

— Kiedy tam 10 groszy kosz 
tuje! A ja przy sobie grosza nie 
miałem! Więc jak zobaczyhm. 
że jedzie platforma z tyra , co 
mnie jest potrzebne, rąbnąłem 
jedną Sztukę!..

 ̂— Ha, ha, ha! — zaśmiali 
się obecni — Dowcipny facet! 
Powiada, że do domu z tym le 
ciał.

Złodziej zmarszczył czoło.
*— Go śmiesznego?! Zeby pa 

na tak brzuch rozbolał, to byś 
pan jeszcze prędzej leciał!

W  takiej sytuacji każda 
chwila droga! Kurcze mnie nie- 
moiebne złapały, czuję, że cza
su nie ma, a tu jeszcze kupa ro 
boty! Miskę trza założyć i usta

Benesza
Czethsttowatia chwieje się w posadach ■■ Zgoda rządu czeskiego 

francusko-angielskie nie ratuje już sytuacji
BERLIN. Napływające wciąż 

nowe wiadomości trzymają w 
napięciu opinią niemiecką, któ 
ra jednolicie jednak stwierdza, 
że zgoda czeska nastąpiła za 
późno.

Zalecenia Londynu i Paryża 
przestały już być aktualne. Nie 
chodzi już obecnie o sprawą su 
decką, lecz także o powrót do 
Polski Śląska za Olzą i o u -  
względnienie rewindykacji we 
wierskich.

Rzesza nie może tolerować w 
sercu Europy państwa będące
go ostoją wpływów komunis
tycznych.

„Voelkischer Beobachter" do 
nosi o przybyciu do Pragi emi
sariuszy sowieckich. Pismo za
znacza, że powaga chwili naka 
żuje przeciwstawić się prze
stępczym zamachom na pokój 
Europy.

Twór państwowy, który miał 
się stać bazą wypadową rewolu 
cji bolszewickiej w Europie 
Środkowej musi zniknąć w naj 
szybszym czasie z mapy euro
pejskiej.

Na pograniczu Karpat ele
ment porządku i odbudowy po 
winien stworzyć niezwyciężo
ny mur przeciw inwazji bolsze 
wickiej.
W artykule domagającym się 

ustąpienia Benesza, „Voelki- 
scher Beobacher** stwierdza, że 
okres rozgrywek taktycznych 
minął. Europą rządz! dziś no
wy duch*

Benesz przeoczył wielką, szan 
sę wzięcia udziału w odbudo
wie Europy. Czasy ucisku 
Niemców i innych narodowości 
w Europie środkowej — minę
*y-

W sercu Europy zapanuje no
wy okres spokoju i ładu. Czesi

R A D I O
WARSZAWA I 

SOBOTA P N . 24 IX  1938 R, 
6.15 Kiedy ranne wstają zorze". 

6.20 Płyty. 6.45 Glmtm yka. 7-00 
Dziennik poranny 7.15 Muzyka pe* 
ranna. 800 Au iycja dla szkół. 
8-10 — 11.00 Przerwa- 11.00 Audycja 
dla szkół. 11.25 Płyty. 1157 Sygnał 
czasu. 1203 Audycja południowa. 
1300 — 15.15 Przerwa. 15.15 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci. 15.45 Wiado
mości gospodarcze. 16-00 Kon ert 
rozrywkowy. 16 45 Groteskowe oby
czaje. 17.00 Muzyka taneczną. 1800 
Nasz program. 18.10 Dawna muzyka.
18.45 Fragment z „Pana Tadeusza'*.
19.00 Pieśni. 1920 Pogadanka aktu*!* 
na. 19J50 Koncert rozrywkowy, 20.00 
Audycja dla polaków za granicą.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po* 
gackaku aktualna. 2100 Audycja dla 
wsi. 21.10 Koncert rozrywkowy. 
21.50 Wiadomości sportowe. 2200 
Godzina niespodzianek. 23.00 Ostat
nie wiadomości.

WARSZAWA D (M ketów|
1300 Koncert rozrywkowy, 14.05 

Parę informacji 1410 Program na 
jutrp. 14.15 Płyty. 1500 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Muzyka salonowa.
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 Poga
wędką gaspodarska. 17.15 Europ; j 
skie i amerykańskie orkiestry symfo* 
piczne. 1805 Muzyka lekka. 19.00 —. 
2200 Przerwa. 22X>0 Płyty. 23.00 
Muzyka lekka.

wić, i dcm skanalizować! Bo 
mieszkanie mam bez kanali
zacji!!

Rozumiesz oan teraz dlacze
go się śpieszyłem?

Napoleon Sądek

zostaną szybko przywołań! do 
porządku.

Obojętnym jest już w jakiej 
formie przyjęte zostaną zalece
nia mocarstw zachodnich przez 
Pragę, bieg wypadków już je 
dawno prześcignął.

Pokojowe rozwiązanie pro
blemu czechosłowackiego nie 
jest możliwe dopóki p. Benesz 
pozostanie na swoim urzędzie. 
Zadaniem caTego świata powin 
no być ustąpieniem Benesza* 

„Angriff* pisze: Rozkład pań 
stwa czesko - słowackiego po
stępuje szybciej naprzód, niz to

rozumieją jego władcy. Nad 
Hradczynem zapadł wyrok his
torii. Zgłoszenie rewindykacyj 
polskich i węgierskich oznacza 
więcej niż zwykły akt dyplonta 
tyczny.

Postawione zostało w całej 
rozciągłości pytanie co do dal
szej egzystencji państwa cze
chosłowackiego. Nie chodzi już 
tylko o regulację granic, gdyż 
nad tym już zapadł wyrok hi
storii, ale i o wystąpienie wpły 
wów komunistycznych w Euro 
ple Środkowo - Wschodniej.

Trudno jest przewidzieć kto

obejmie władzą po Hodży, 
wodzi „Lokal - Anzeigcr*. Nu. 
będzie to jednak już gabinet 
czeskosłowackl, gdyż państwo 
to rozpada się.

Benesz nie rozumie jeszeso 
— pisze „Lokal - Anzeiger", że 
zdecydował się za późno na 
przyjęcie zaleceń brytyjsko •  
francuskich, gdyż również i In 
ne narodowości Polacy I Wę* 
grzy, zgłosili swe żądania.

Słowacy również wystąpili g 
żądaniami. Cały gmach Czeebo 
słowacji chwieje się w swych 
posadach.

Kontrofensywa wojsk chińskich
przybiera caraz większe rozmiary

NANKOU. Komunikat szta
bu chińskiego podaje szczegó
łowo przebieg walk pod Tien- 
Cziaszen, który jest obecnie 
centralnym punktem obrony 
chińskiej na Jang-Tse.

Chińczycy zbudowali pod 
Tlen - Cziaszen silne fortyfika
cje, kilka linii okopów z dru
tem kolczastym, głębokie schro 
ńy i forty z betonu. Trwają na 
tym odcinku zaciekłe walki.

Wszystkie ataki Japończyków | tych i sztandar.
odparto ze znacznymi stratami.

Wielkie znaczenie nadaje 
sztab chiński rozbiciu japońskie 
go oddziału Kumamoto. Jest to 
jeden z najbitniejszych oddzia 
łów japońskich; on właśnie 
wziął szturmem Szanghaj, a 
nie dawno temu Kiu-Kiang. Te 
raz pod Tien-Cziaszen oddział 
Kuraanoto kompletnie się za- 

§ łamał, tracąc przeszło 700 zabi-

W ogóle na południowym 
brzegu Jang-Tse Chińczycy nie 
tylko nie ustępują przed Japoń 
czykami, lecz sami przechodzą 
do kontrataków. W ciągu osUt» 
nich dwóch dni poszczególne te 
ataki zaczynają przybierać cha 
rak ter na wielką skalę zakro
jonej kontrofensywy Chińczy
ków na całym południowym 
froncie.

Węgrzy gotowi na wszystko
sby wyzwolił rodaków z  niewoli czeskiej

BUDAPESZT. Prasa węgier 
ska w dalszym ciągu w sposób j 
zdecydowany przypomina żą* 
dania węgierskie, podkreślając, 
żc naród węgierski jest zdecydo 
wany na wszystko, aby stanąć 
w obronie praw swoich rodaków 
w Czechosłowacji.

Czechosłowacja — pisze „Pe 
ster Hirlap" — w której Czesi 
są w znacznej mniejszości i któ 
ra w wyniku swej polityki swo 
ich sztucznych granic stanowi ? 
ciągle groźbę dla pokoju euro- ] 
pejskiego, robi teraz wrażenie

zbankrutowanego przedsiębiorą; 
stwa. Węgry w sposób stanów-i 
czy zgłaszają żądanie, aby prze-j 
szło milion Węgrów powróci- « 
ło do ojczyzny. I

Żądania Polski i Wegier —! 
pisze „Budapesti H irlap’ — sąj 
jednakowe i oparte na tych sa
mych podstawach, gdyż tak Po ■ 
Ucy, jak i Węgrzy, zestali prze J 
mocą włączeni do Republiki j 
Czechosłowackiej.

„Magyarśag" podkreśla, że | 
społeczeństwo węgierskie przy
gotowane jest na wszystko, a-

Granica pofskc-wegferska
Pisze o nie}, jako o konieczność!, publicysta francuski

PARYŻ. Od tonu znacznej deckiego, ulegają szkodliwemu 
części prasy odbija niezwykle złudzeniu.

:hpoczytny w kołach parlamentar 
nych dziennik „Le Petit Bleu”, 
który w artykule wstępnym 
swego redaktora naczelnego 
Marcicra stara się wyciągnąć 
realistyczne wnioski z obecnej 
sytuacji politycznej i stawia za
wyżania, czy je?t jeszcze czns, 
aby ocalić coś z tego ognia

Zdaniem dziennika, koniecz
nym jest doprowadzić do tego, 
aby w korytarzu Rusj Przykar* 
packięj przeprowadzić granicę 
polsko-węgierską oraz spowo
dować wyrzeczenie się przez 
Czechosłowację aliansu sowiec
kiego.

który zaczyna pochłaniać całą ^ ° J* C P0<̂  uwagę
dotychczasową polityczną kon* P,rawdopiod'obienstwo wystąpię 
stnŻ cję | nuł kanclerza Hitlera na rzecz

P. Marcier odpowiada, że! M no«*snego uregulowania 
stanse ku temu istnieją, ale tyl» wszystkich zagadnień narodo.

by walczyć o wolność Węgrów 
w Czechosłowacji,

„Patrzcie, jak Niemcy sudce* 
cy walczą o wolność — woU 
dziennik — patrzcie na Poła# 
kówl Śląsk Cieszyński czeki 
ka wyzwolenie! Godzina dziejo 
wa zbliża się! Bracia, rodacy 
wasi pod obcym jarzmem wzy
wają was! Broicie gotowi! Odf 
nadejdzie dziejowa godzina ««• 
ruszymy!

„Nemzeti Ujsag* stwierdza, 
że w ostatnich 20 latach naród
węgierski nie był nigdy tak sod 
liaary, jak obecnie. Solidarność 
ta wypływa niepodzielnie * wo 
li całego społeczeństwa, aby W ę 
grzy w Czechosłowacji byli po 
traktowani na równi z innymi 
narodowościami.

ko dziś, bo jutro może być już 
za późno.

Momentem, którv nałcżv o* 
calić przede wszystkim, jest to, 
aby nieuniknionej cznpu-acji do 
Vonać nie tylko na korzyść 
Niemców, ale j na rzecz ustalę* 
rla uo*-oju na nrzyszłość.

Ci. którzy maja nadzieję j*s=* 
cze, że rozwiązanie sprawy O ?  
ehosłowacii może być ograni* J nie obawiano się ani słów, ani 
czone tylko do terytorium su- czynów.

wośdowych w Czechosłowacji, 
dziennik podkreśla z naciskiem 
że wfcśme Francuzi i Anglicy 
powinni uczynić ten gest i wy- 
ciągnąć z niego korzyści.

Skoro mapa Europy ma być 
przekształcona — kończy dzień
nik to należy tego dokonać 
odważnie i inteligentnie. Odwa 
ga musi polegać na tym, aby

ANGLICY UCIEKAJĄ 
Z FBAGL

PRAGA Wobec ciąglę wzz» 
stającego napięcia, poselstwo 
angielskie zwróciło się do wgzy 
stkich obywateli angielskich, 
zamieszkujących Pragę, z radą 
natychmiastowego opuszczenia 
miasta.

Specjalny samolot przybył t  
Londynu do Pragi i odleciał s 
powrotem z 12 pasażerami An
glikami.

DONIOSŁE ZARZĄDZĘ? n £
W BASIE GRANICZNYM
W dniu wczorajszym ną tęrń 

nie powiatów: pszczyńskiego,
rybnickiego, bielskiego, cie
szyńskiego, wadowickiego, 
wieckiego oraz bialskiego zosta 
ły wprowadzone w życie niektń 
re ograniczenia, wynikającę z 
rozporządzenia Pana Prezyden 
ta Rzeczypospolitej z dn. $$ 
grudnia 1927 r. o granicach 
Państwa.



5>eweryn Porądzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobielę, która oczarowała go sw  ̂urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Pcradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman * Het* 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie rwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artysię Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cą życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
nil i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
30 dó odegrania roli „Poradzkiego**.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego,, udał 
sit jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego. . . .

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
rudzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Porądzki udał się do biura, gdzie porozumiewał się 
stale z Hetman - Hetmańskim.

Życie Slawety Poradzkiego poto czyło się normalnym 
trybem, a tymczasem inspektor Puchała nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad całą sprawą,, która wydała mu się 
co najmniej dziwną.

Po pierwszym przesłuchaniu, nie mógł Puchała odna- 
1etć spokoju. Długo rozmyślał, w koAcu postanowił porożu* 
mleć sic natychmiast z profesorem, który leczył Poradzicie- 
"o. Profesor przyjął go u siebie w klinice.

Puchała wyjaśnił krótko na czym polegają jego 
wątpliwości, po czym wyprostował się, wstał z krzesła 
i powiedział:

— Teraz chyba zrozumie pan profesor, czemu się 
tak niepokoję?

Lekarz * specjalista od chorób nerwowych przy* 
rJada się przerażony Puchale. W  końcu zmrużył oko 

i spojrzał spode łba na inspektora policji:
— No, tak — pomyślał — Podobne pomysły mo

gą się zrodzić tylko w umyśle jakiegoś policjanta...
Puchała jest przekonany, że lekarz odniósł się z 

cęią powagą do jego słów, to też powiada:
— Oto są powody, dla których ciekaw jestem 

pańskiej opinii co do stanu pana Poradzkiego.
— Powiadam panu, panie inspektorze, moim zda* 

niem nie mam więcej nic do roboty. Uważam, ze jest 
zupełnie zdrów i normalny. I chociaż nasze dziedziny 
pracy są tak różne, jednak zgodziliśmy się co do jed* 
.1 eg — Przychodzę do państwa Poradzkich tylko po 
to, by go obserwować. Pragnę studiować to osobliwe 
zjawisko, jakim jest jego obecny stan. Dziwi mnie, 
czemu tak dokładnie panręta niektóre szczegóły, zaś 
o niektórych zupełnie już zapomniał... Ale on  ̂nie 
przypomina sobie okoliczności, związanych z jego 
nieszczęściem... Tam jest zupełnie bez panręci...

—• No, no — ukazują się w oczach Puchały ogniki 
zaciekawienia — O to mi właśnie chodzi.-

SENSACTONA POW IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA  
PQAWDZIWVCH ZDARZENIACH

— Mnie zależy równ eż na tym bardzo. Za/pew* 
niam pana, gdyby mi pokazano takiego człowieka w 
sądzie i powierzono, bym go zbadał, byłbym ną.pęw* 
no przekonany, że ten człowiek okłamuję nonie-.

— No, a dlaczego w tym wypadku sądzi pan iną* 
czej? — zapytał Puchała jeszcze bardziej żniećierpli* 
wiony.

— Mój Boże, co też za pomysły. — Pan Porach* 
ki nie jest symulantem... Powiedziatem to. tylko tak 
sobie, dla przykładu. Dlatego też wydaje; mi się że 
pańskie podejrzenia są zupełnie bezpodstawne.

— A jednak twierdzi pan sam.-
— Zresztą, zwołałem konsyl um szeregu lekarzy. 

Uznaliśmy wszyscy zgodn:e, że có prawda takie-wty* 
padlki zdarzają się nader rzadko, jednak jest to zupek 
nie prawdopodobne. Nie powinien pan ^pOniinać, 
panie inspektorze, że mózg ludzki jest najbardziej czu* 
łym, naibard!z:ej skomHkowanv-m inśtruvnentem. Nie 
wszystkie komórki mózgu ludzkiego są już> dostatecz* 
nie zbadane. Należy również wziąć pod uwagę, ze 
anakza wykazała, iż zastrzyknięto do krwj Porad** 
kiego szereg płynów, i to zapewne różnorakich. Za* 
leży to od tego jakich zastrzyków używali jego prze* 
śladowcy. Być może, odbiło się to również na jego • 
pamięci, w każdym bądź razie nie ma tu mowy o zążd* 
nej symulacji. . #

— Czy jest pan jednak pewny, panie profesorze? 
— pyta Puchała.

— Oczywiście, najlepszym dowodem tego M O  
jego stosunek do otoczenia.

— No, tak — zawahał się na chwilę w swych 
przypuszczeń1 ach Puchała* — Al t  'czemu to, przestaje 
iego pamięć działać tylko wtedy, gdy chodzi o prze* 
śladowców?

— To jest właśnie zagadka, która nas wszystkich 
ciekawi, i dlatego przychodzę jeszcze do niego na ob* 
serwację. Być może, jest to wina jego dręczycieli. Gzy 
zna ran inspektor metody gangsterów amerykań* 
skich, którzy biorą często dp pornpcy najlepszych lu* 
dzi nauki? y"-

— Tak, tak.-
— Kto wie. czy nieszczęśliwego Poradzkiego nie 

wzięli w swe obroty ci sami ludzie? Być może 
wstrzyknęli w jego ciało jakąś trucjznę, którą może 
tam trwać długie lata. Nauka kroczy naprzóid i niesie* 
ty nie zawsze przynosi ona ludzkości tylko; pożytek—

— No, świetnie, ale dla: jakich celów to wszystko 
czyn;l;? Po co? — zwraca się Puchała z zapytaniem 
jalc gdyby do siebie samego.

— To już jest pańska dziedzina, panie inspekto* 
rze — uczynił mu lekarz komplement.

— Nie sądzę, w tym wypadku jest to nasze 
wspólne zadanie. Czy opowiedział panu coś o tej erar* 
nej damie, która go uwiodła?

J — Njie, to  mnie nie obchodzi.
— A .czy wspominał o jakimś Zabluce?
— Także nie. Nie rozumawiam z nim wcale o 

przeszłości. Nie walno, N :e należy mu o tym przypo* 
minąć: tp jest najlepsze lekarstwo.. Powinien o wszy-, 
stkkn zapomnieć, i dlatego zabroniłem panu prowa*, 
dzenia -śledztwa..,
’ — Acli; więc to tak! — westchnął wicloznacząco
Puchała.

— Oczywiście, panie inspektorze, nasze metody 
różnią się bardzo...

— A więc pan profesor nie wspomina w rozmo
wie z nim wcale o przeszłości?

-7 Tylko czasami, . mimochodem, by przekonać 
śię. na. ile stan jego polepsza się. Ale nie chodzi mi 
uŃrale o to samo, co panu...

— Oczywiście, więc sądzi pan, iż dzisiaj jest już 
zupęłpię zdfowy?

—' Sądzę, że powinien być zdrowszy, amiełł 
przed tym... Zresztą proszę zapytać o to jego małżon* 
kę. Śyaadęzy o tym również i tb, że pracuję zupełnie 
normalnie w biurze. Gdyby ile się czuł, nie mógłby 
tego dokazać. Tylko od czasu do; czasu wpada w stan 
depresji. Ąle sądzę, że i to min; e...

— Wobec tego zwracam się do pana profesora z.

*— Proszę...
; : • • — Ale chciałbym, byśmy ao zachowali w taierm 
łiicy...

• — Oczywiście.
— Chciałbym zanotować kilka pytań, i prosił* 

bym zapytać o to Poradzkiego... Przecież pan profe* 
sor może to uczynić w sposób znacznie bardziej sto* 
śowpy ode mnie. Pańska metoda będzie bardziej sku* 
tectra... '

— Tak, mogę to uczynić, słucham para inspełc* 
tprą-.

. Jf^ade wszystko chodzi mi o tę czarną damę 
i p dowiedzenie się,.gdzie zostai przez nią ukryty.-

Ależ, panie inspektorze, nlerąz juzem go o ta 
portal ■:, ; l •••
y. — Naprawdę?

— Tak, ale nić sobie h it mógł przypomnieć. Nie 
należy dziwić się temu* Zapewne ta zbrodnicza dama 
ukrywała go w miejscu, którego nie może sobie przy* 
pomnieć:..

— Tak pan sądzi?
— Oczywiście, to też dziwi mnie, ii pan, panie in* 

spektorze ma w tym względzie- wątpliwości.,.
— 'Mozę
Puchała opuścił klinikę. Profesor zniweczył, = 

zdruzgotał jęgo pomysł. Ale dziWne przeczucie, że 
jest na tropię skomplikowanej sprawy, nie dąło mii 
spokoju. A nade Wszystko pytanie:

— Czemu oni go zwolnili? Czemu ukrywała £0 
tak długi czas ta czarna damą przed światem?... Za*] 
pewne chciała coś w ten sposób osiągnąć-. -

Ta myśl powstrzymywała go chwilami. Nagle 
wpadł na pomysł.

Może dowie się czegoś u panij Porądzkiej? Może. 
Porądzki zaufał jej tp o czym nie chce, albo wstydzi 
się opowiadać innym... Tak, należy 2 nim pomówić;-'

(Dalszy dąg jutro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiepe
Kierownik wywiadu niemieckiego 

w Genewie R. przyjął Marię Ducret, 
’;tóra et.ciała pracować na rzecz Nie- 
r.ńec ł zakomunikował jej, że przede 
wszystkim przejdzie odpowiednie 
i*v.:eszkolenie, a następnie powierzy 
jej poważną pracę we Francji.

7.
A jak nadejdzie chwila, aby 

powierzyć pani samodzielną 
pracę, omówimy wysokość pa
ni honorarium. Wiem, że nie 
ma pani pieniędzy i dlatego 
wypłacam pani 100 franków ty 
fcułem zaliczki.

Jest rzeczą samą przez się 
zrozumiałą, że ani jedno słowo 
z tego, o czym tutaj rozmawia
liśmy, nie powinno wydostać 
się na zewnątrz i nikt nie po
winien znać treści naszej rozmo 
wy.

I od tej chwili Maria Ducret1 
znalazia się na fatalnej pochy
łości, która zaprowadziła ją do 
Przedpokoju śmierci.

W ciągu następnych pięciu 
tygodni pozierała ona codzien
nie lekcje i uczyła się być szple 
giem. Wtajemniczono ją w taj
nik i atramentów svntetvcz-

1 nych, wyłożono jej całą teorię 
• o nazwach i określeniach woj
skowych, oraz kształcono jej 
pamięć. Poza tym zmieniono 
całkowicie jej wygląd zewnętrz 
ny. Z brunetki uczyniono ją 
blondynką, kazano jej inaczej 
się malować, inaczej się ubie
rać i inaczej się poruszać.

Maria Ducret z zapałem wzię 
ła się do pracy i uczyła się nie
zwykle gorliwie, aby jak naj
szybciej przejść okres przygo
towawczy i aby jak najszyb
ciej przystąpić do swej niego
dziwej pracy, którą miała roz
począć.

W końcu była gotowa na 
sprzedanie nieprzyjacielowi 
swej ojczyzny i rodaków. W 
marcu odziana w piókne futro 
wsiadła do pociągu, idącego do 
Paryża, skąd miała wyruszyć 
na teren swej przyszłej działal
ności.

Przybywszy do Paryża na 
‘ychmiast nawiązana kontakt r 
agentem niemieckiego wywia
du pracującego na terenie sto
licy Francji. Wydaje się to czy 
teinikom

le tak było istotnie. Prawie w 
ciągu całej wojny w jednej , z 
najwytworniejszych dzielnic 
Paryża, mianowicie w Possy, 
mieściła się filia niemieckiego 
wywiadu.

Wracajmy jednak do Marii 
Ducret W Paryżu, jak wspom 
nieliśmy, nawiązała kontakt z 
szefem miejscowego wywiadu, 
rodowitym Niemcem, który z 
dobrze zrozumiałych wzglę
dów podawał się za Szwajcara. 
Od niego dowiedziała się w ja
ki sposób powinna z nim utrzy 
mywać kontakt, aby nie nara
zić się przy tym na ujęcie i zde 
maskowanie.

W końcu po trzech dniach 
przyszły dla niej dokładne in
strukcje. Miała udać się na ty
ły frontu Sommy i śledzić tam 
ruchy wojsk francuskich. Te
go wieczoru wydała wspaniałą 
kolację w jednej z wytworniej 
szych restauracyj Paryża i wró 
ciła do hotelu wyposażona w 
przepustkę, w której figurowa
ła jako dziennikarka;

W żaden sposób nie. zdołali
śmy ustalić, jak Maria Ducret 
zdobyła tę przepustkę. Mógłr 
bym jednak dać głowę^ że za- 
giąła parol na jakiegoś wyższe 
go urzęWika, . którego serce 
zdobyła szturmem i który nie 
śmiał odmówić j e j . „skromnej 
u'ośbie“, że pragnie przyjrzeć 
.ię 2 bliska naszym dzielnym 
wojakom.

Każdy wie, że formalnie by
ło zakazane wpuszczać ko
biety na tereny,' graniczące ze

strefą działań wojennych. Wie
le zamężnych kobiet, które sta 
rały się ominąć prawo i do
trzeć do swych* małżonków na 
front,' musiały drogo zapłacić 
za to, a ich mężowie, zostali su
rowo ukarani. Mimo to zdarza 
ło się niejednokrotnie, że dzidki 
stosunkom z wpływowymi o- 
sobistościami zdołano ominąć 
to prawo. Maria Ducret, która 
była odpowiednio przeszkolo

na, a poza tym była ładna i 
przebiegła, wiedziałaj jak się 
zabrać do dzieła i w rekordowo 
krótkim czasie zdobyła prze
pustkę.

Po kilku dniach Marią przy
była do Monłdidier samocho
dem. W jaki sposób wytrzasnę
ła w tych czasach samochód, 
nie zostało ustalone — i zaczę
ła szukać mieszkania. Nie na
leżało to wówczas do rźeczy łat 
wych, ponieważ wolnych mie
szkań było bardzo mało. Jed
nakże jej przepustką zrobiła 
swoje i w krótkim czasie zna- 
lezła mieszkanie. :

Jeszcze tego samego dnia u- 
dała się do komisariatu policji, 
gdzie przedłożyła swoje papie
ry. Ponieważ papiery' te. nie 
wzbudziły u władz żadnego po 
dejrzęnia, z miejsca wydano jej 
pozwolenie na swobodne poru
szanie śię w tćrenie, a uczynio
no to .ze wzglądu na jej „za
wód" dziennikarki. |

Ale to jej jeszcze nie wy
starczało. Zaledwie część jej | 
życzeń, spełniła się. Obecnie ?

musiała znaleźć ofiarę, musiała 
znaleźć kógoś, kto by jej udzie 
lał informacji o ruchach wpjsjb

W końcu i ofiara się znalazła. 
Podczas wycieczek, jakie urzą 
dzała z „obowiązku zawodowe 
go" znalazła człowieka, które
go szukała i który nieświado
mie pomagał jej w jej hanieb
nym dziele. Tym jej informato 
rem został nieszczęsny porucz
nik S., który swą nieostrożność 
przypłacił później życiem. ,Zgło * 
sił się ha ochotnika do ataku i  
walczył jak szaleniec, rzucając 
się śmie. ci w ramiona, aż padł 
od kiili nieprzyjacielskiej.

podczas jednego ze strych 
spacerów Miyi^a zbli%vłą się do 
bariery, na której był napis: 
„Zabrania się pod groźbą suro
wej kary przechodzić tędy". 
Służbę na tej drodze pełnił tę - . . 
go dnia właśnie porucznik Ś.

Maria Ducret zapytała po
rucznika z jakich powodów ma.,, 
.zawTÓcić i nałożyć drogi, i Gdy. 
porucznik S. nie udzielił jej 
wyjąśnięń, pokazała mu swą 
przepustkę* Nie w-ywąrła ona 
jednak na iiim żadnego wraże
nia. • .

— Bardzo mi' pizykro, ale 
rozkaz jest rozkazem i nic się 
nie da zrobić — odparł z wy
szukaną uprzejmością porucz
nik S. .

Był jednak mężczyzną a Ma
ria uroczą kobietą Wywarł* , : 
ona na nim wielkie wrażenie.

fDalszy ciąg jutro)
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Suehedtti. Gerarda
Słowiański: Homl* 

ra.
Słońca wsch- 5.29, 

zach. 17.32.
Księzvca wsch. 6.S 

zack 17.23.

KRONIKA HISTORYCZNA
1576. Konflikt króla Ba :orego z  

Gdańskiem, który nic uznaje jego 
wyboru.

1621. Zginął pod Chocimem raełm.
Chodkiewicz.

1825. Urodził się Cyprian Norwid 
poetâ

1331. Maciej Rybiński wodzem pow
stania.

2333. Urodził się K. Szymanowski, 
kompozytor.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Jesień gdy długo zachowuje liście 
M ożnej znny makiem oczywiście.

RADY PRAKTYCZNE:
Plamy tłuste i brudne na kołnie® 

rzacą męskich czyścić można . amo« 
niekiero.

CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Na świecie jest jeszcze 52 czyn* 

nych. wulkanów* z których najwyż
szym jest Misti (Peru) wysokości 
ółC»0 mtr.

Budżet Ligi Narodów wynosi prze
ciętnie około 25 mib £r. zł. rocznie.

Łańcuch potwornych zbrodni
Trzej zbirowie przed sądem  w Krakowie

Ławę Sądu Okręgowego w j się, że nie byli jeszcze karani. 
Krakowie zajęli dwaj młodociaj Na rozprawie Papiernik symu

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Dla Matki. Jest Pani bardzo nie*
sscsę&twjR Całe swoje iycie poświę® 
c:!a dzjeciom i robiła dla nich wszyst 
ko co było w jej mocy. Dziś syn u- 
mysfówo chory zatruwa Pani iyćie. 
Nie jego to wina ani też synowej. 
Nie kochała syna tak by mogła 
przejść tak ciężką próbę. Nie chcę 
iyc" z umysłówb chorym człowiekiem 
i- narażać swego żyda. Kobieta ego* 
m yę^ną  która tylko myśli, o tym by 
jej było dobrze. Nie wróci do syna 
ale najgorsze to, że syn o niej zapom 
nieć nie może. Syn musi się leczyć, 
pońieważ choroba ezyni postępy i 
■i będzie imt co ras gorzej. Jedynym 
wyjściem z tej sytuacji .byleby ód® 
dać go dó zakładu do zupełnego wy 
leczeniâ

.Logbo ergo suat. Kobieta do któ-
!t^,rpap czuję jedynię pociąg zmysło®. 
swy.nie będzie Pańską żoną. Pan po* 
<erinicn postarać się ożenić z  kobietą 
tz*moinąK. która będzie Panu mogła 
dopomóc materialnie- Zmiana sytu* 
a.cji materialnej a raczej zmiana po® 
uady nie nastąpi tak szybko. Zyt'z 
w r .jSkromnej pensji jest bardzo łro* 
c,no a szczególnie wprost nieobliczal 
»y,ł} ;i9st się wiązać s  kobietą, która 
tęi''tii'c nie posiada. Zdrowiu Pana 
»ni też matki nic nie zagraża, Wy* 
ęzuyram, że w przyszłości ożeni się 

« urodziwą i miłą osobą, która 
materialńie i moralnie podniesie Pa- 
ma-aa duchu.

ni bandyci: 21-letni Stanisław 
Nov*akowski i 21-letni Stani
sław Papiernik, którzy mieli na 
sumieniu kilką napadów ra
bunkowych.

W lutym ub. i*. zamaskowani 
i uzbrojeni w rewolwery do
stali się przez strzechę do mie
szkania krawca. Juliana Nowa
kowskiego w Nowej Górze i 
po dotkliwym pobiciu zabrali 
mu 100 zł. trzy sztuki sukna i 
szereg kosztowności.

W październiku w tegoż roku 
również uzbrojeni w rewolwe
ry i zasmarowani na twarzy sa
dzą wtargnęli do mieszkania 
młynarza Marcina Wiśniew
skiego w Brzezince. Młynarz, 
ujrzawszy bandytów, sięgnął 
pod poduszkę, gdzie miał ukry 
ty rewolwer. W tej chwili No
wakowski wystrzelił, trafiając 
młynarza w serce.

Po zabójstwie Wiśniewskie
go bandyci splądrowali całe 
mieszkanie, zabierając 160 zł., 
biżuterię, oraz trzy sznury ko
rali, które zawsze nosiła córka 
młynarza i które zauważyli u 
niej" poprzedniego dnia. Obyd
waj ostatnio pracowali przy bu 
dowie drogi gminnej w Brzezin 
ce i gdy zauważyli przechodzą
cą młynarzównę, noszącą pięk 
ne korale, zrodziła się u nich 
myśl dokonania zbrodni.

Władze wkrótce ujęły ban*- 
dytów, którzy zostali oddani do 
dyspozycji władz sądowych. 
Ławę oskarżonych wespół z ban 
dytarni zajął bra^, Nowakow
skiego, Teodor, oskarżony o 
przechowywanie kradzionych
przedmiotów.

Podczas odbierania persona
liów od oskarżonych, ókazalo

Robotnicy żywcom 
pogrzebani

BIAŁpGBÓD. W pobliżu miś 
sta Brodąreyo (Czarnogórze) 
obsunęła się ziemią podczas bu 
dówy szosy. 6 żywcepi pogrze
banych robotników nie zdoła
no uratować.

Na małej wokandziennv

Ręka ręką myje
&v?czyli: „Monopol i jogo skałki

(A . E.) Teofil W h d y k , osk*r j Po jakiem ś czasie przy szlem 
zony o pobicie Aleksandra do Olka do domu, a on siedzi 
Szponderka, bronił się przed przy oknie.
dem w następujący sposób:

— Olek, proszę wy^sokiego 
hybunalu, to przyjaciel, mój od 
serca. Przykładny zeń nawet 
chlępak. ale śmirus! Jeszcze ta* 
kiego moczymordy świat nie wi 
dziali

Spotykam go raz na uVęy — 
* ciemno mnie się robi przed o® 
czamy. Olek niegolopy, przez 
kołnierzyka i w podartych budo 
lach fasonu zadaje, a bez dziurę 
w spodniach obraza moralności 
mu błyszczy.

— Adami — mówię do w ego. 
— Co s»’e dzieje do jasnej przez 
Marszałkowską ?

Na to mi odpowiedział, łsamy 
rzewnemy się zalewając, że po= 
,adę stracił, a wymówienie orze

lował obłęd. Tarzał się po pod
łodze i usiłował się rozebrać. 
Jednakże w toku śledztwa ba-

1 dania przeprowadzone przez 
psychiatrów u s ta l i ły ,  że Papier 
nik jest przy zdrowych zmy
słach i w pełni odpowiada za 
swoje czyny.

W wyniku r ozprawy sąd ska 
I zał Stanisława Nowakowskie
go na karę śmierci, Papiernika 
na 8 lat, a Teodora Nowakow 

1 skiego na 2 lata więzienia.
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Cyklon śmierci nad Ameryka
Setki osób padły trupem -  Domy leża w gruzach

NOWY JORK. Cyklon, któ
ry nawiedził stany. Nowej An
glii, a obecnie ze zmniejszoną 
nieco siłą rujnował pr^ ległe  

do nich prowincje Kanady, spę> 
wodował spustoszenie, sięgają
ce wielu milionów dolarów.

Setki ludzi zginęły, tysiące 
pozostały bez dachu nad gło
wą,

Roosevelt rozkazał wszyst
kim władzom federalnym udzie 
lanie pomocy obszarom dot
kniętym przez katastrofę. Do
my zburzone przez huragan są 
przeszukiwane przez pracowni 
ków Czerwonego Krzyża, gwar 
dię narodową i harcerzy.

Obecnie na miejscu katastro 
falnego huraganu panuje ślicz
na słoneczna pogoda.

W Mahasset Bay setki jach
tów zerwały się z kotwic. Na 
miejscu, gdzie wznosiły się da
my i wille leżą obecnie rufoy. 
połamane deski i belki.

W Massachusseis zginęło &  
osób. W Cape God 22 osoby. W 
New London w stanie Connec
ticut straty oceniają na 40 nr. 
lionów dolarów.

Zamordowała męża wałkiem
przy pomocy zbrodniczej matki

Jak ci się wiedzie Oleś na 
nowym miejscu? pytam.

A  Olek na to: Me.
— Coś powiedział?

■ ~  M e; ’— Fisia dostałeś, 'czy jat;? —
mówię mu do słuchu. — Za® 
nrast podziękować przyjaciele* 
vyi za ratonek, nic na niego po* 
wiadasz?

~ M e
Trząsłem więc dtzwiamy i po 

szlem. A  w bramie dozorcego 
zahaczyłem i pytam : j

— Co się z Olkiem wyprawia ? j
— To pań nie wesz? — po- 

y,;*r9p ttruńel. — Cały towar 
sfrytrąbil w tem handlu, gdzie pra

'Tn*cres się naturalnie żli

W lutym i): roku podczas po 
grzebu kaflarza Tadeusza Klu
ski, który zmarł nagle w Kra
kowie doszło do zajść. Tłum bo 
wiem przybrał Wrogą postawę 
wobec wdowy po kaflarzu i jej 
matki: Wiktorii Niemiec, zarzu 
cając im, że zabiły Kluskę. O- 
bir kobiety musiały ratować 
się ucieczką*

Sprawą tą' zainteresowała się 
wówczas prokuratura. Przepro 
wadzono sekcję zwłok zmarłe
go i ustalono, że miał pękniętą 
podstawę cżaszki oraz 17 ran 
tłuczonych na głowie. Ponadtó 
przeprowadzono rewizję w mie 
srkaniu Klusków i stwierdzono 
że podłoga, sufit t ściany są 
zbryzgaiie krwią, Siady krwi 
znaleziono również na wałku 

od ciasta i powstało przypusz
czenie, że wałkiem tym zada
no Klusce śmiertelne uderze
nia. Złamany zaś łokieć świad
czył, że Kluska zasłaniał się ’ra 
mieniem przed ciosami wałka.

W wyniku tych dochodzeń 
sporządzono akt oskarżenia 
przeciwko obu kobietom, zarzu 
cając spowodowanie śmierci 
Kluski. Obie kobiety zasiadły 
na ławie oskarżonych.
Świadkowie zeznali, że poży

cie małżeńskie Klusków było 
nieszczęśliwe. Kluska i zęsto się 
upijał, a żona dokuczała mu, 
nie dawała obiadów, a w koń
cu przyjmowała jakiegoś mło
dzieńca, co bardzo bolało Klu
skę. Gdy krytycznego dnia Klu
ska przysżódł do domu pijany,

Kluskowa i jej matka rzuciły 
się na niego i pobiły g<*śmiertel 
nie.

Między innymi zeznała rów
nież Józefa Olszyna - Wilczyń
ska, b. żona generała z War
szawy, siostra i córka oskarżo
nych kobiet, która przedstawi

ła oskarżone jako ofiary 3*rra* 
nii nieboszczyka.

W wyniku rozprawy sąd afca 
zał 70-letnią Wiktorię Niemco- 
wą na 7 lat bezwzględnego wie 
zienia, a jej córkę na 5 la t  Ska 
zane zostały na sali aresztów* 
ne i odstawione do więzienia*

3-dniowy napóf wojsk aerwooyek
pod Teruelem i no froncie Ebro

SALĄMANKA. Komunikat 
sztabu wojsk gen. Franco do
nosi, że na odcinku Teruelu nie 
przyjaciel naciera na stanowi
ska powstańców już od trzech 
dni. Atak prowadzony jest na 
niedużym odcinku w Sierra Ja 
yalanbre pod Manzanera.

Po trzech dniach walki nie
przyjaciel stracił około 2000 
zabitych.

Liczba rannych jest niewąt
pliwie znacznie większa.

Obecnie oddziały powstań
cze przechodzą do przeciwna
tarcia. W ciągu dnia wczoraj

szego na odcinku Macia don Pet 
ro i Casetas de Pestater nie
przyjaciel utracił około 500 za
bitych i 400 jeńców.

Na froncie Ebro oddziały 
gen. Franco osiągnęły wszyst
kie wyznaczone przez wyższe 
dowództwo cele.

W czwartkowych walkach 
powietrznych strącono 6 nie
przyjacielskich samolotów. W 
nocy ze środy na czwartek lot
nictwo bombardowało obiekt\ 
wojskowe w Alcoy i w porcie 
Gandia, oraz port Mahoń na 
Minorce i wielkie piece w Ss- 
guncie.

Zuchwały napad aa pociąg
Łupem bandytów padły pieniądze i przesyłki

PARYŻ. Donoszą tu o nie* 
zwykłym na stosunki francus* 
kie napadzie, jakiego dokona* 
no na pociąg pocztowy na linii 
Marsylia * Avignon.

Na dworcu Saint Charles w 
pobliżu Marsylii ukrył się w  
pociągu na chwilę przed jego

l i  B  JB Ęf V  f  Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
” * * Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocąr

Niemartw si*
t s t o s u j  i*

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

Pracowniczy ruch zawodowy
wyraża gotowość czynnej pomocy w walce 

o Slask Zaolzański

rm-.Y
kwidował,. a jego już czwarty

gazował, no i ginie tera z głodu; dzień docucić się nie mogę! 
i pragnienia. { J  p f0  dlaczego, proszę sądu,

Złu bvłem na niego choler*' wroc lem dó Olka na górę gdzie 
nie, bo Pd o widział wymówienie nerw nie strr.vrra\yszy, sztuki cm 
przecvkać Ale h-za było chłoną* ■obu.za w .oblicze, 
ka ratować, więc go wtryniłem 0 9
n a  p o s a d ę  do jednego znajome- S ą d  skazał pana Teofila na ty* 
ffo, co miał handel ironkowv. ' dzień aresztu z zawieszeniem.

Centralna Komisja Porożu* 
iriiewawcza Związków Pracow* 
niczych na nadzwyczajnym po* 
siedzeniu plenarnym wniosła 
jednomyślnie, uchwalę następu* 
jącej treści:

„Pracowniczy ruch zawodo* 
wy, stojąc na stanowisku, iż 
wszystkie ziemie polskie zamie 
.-kale przez ludność polską po 
■'inny się znaleźć w granicach 

Rzeczypospolitej, aby w pełni 
zrealizować ..idee wolności i nie

podległości narodu, stwierdza 
swą niezachwianą gotowość 
walki o prawa narodowe 
wszystkich swych uciskanych 
braci zakordonowych.

Dziś, gdy zbliża się chwila 
wyzwolenia Polaków zaolzań* 
skich, pracowniczy ruch zaw'C* 
dowy łączy się z całym społe* 
czeństwern Polski we współ* 
nym dążeniu i gotowości czyn* 
ncj pomocy w walce".

odejściem bandyta, który na* 
stępnie zatrzymał hamulcami 
pociąg koło dworca Saint Bar 
thelemy.

Tu na personel pociągu na* 
padło 10®ciu innych zamasko* 
nych bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery. Po steroryzowa 
niu obsługi bandyci skradli 
znaczną ilość przesyłek ubezpic 
czonych oraz kasę. której *a* 
wartości na razie nie zdołano 
ustalić.

Wszyscy napastnicy po do* 
konaniu rabunku zbiegli, jeder 
z agentów kolejowych odntósi 
w pościgu rany.

Komisarze wybórczs
Minister Spraw Wewnętrznych po* 

wołał w  dniu wczorajszym kontlsa® 
rzy wyb-rczych. Zostali nimi wr War 
ssawie: dyr. Garbusiński wicepre* 
zydent Ołpiński J., dr Zając M., 
pailk. Kornilowicz nacz. Bilek M ,
major Henisz M. i Gruszczyński Si-

Komisarzem wyborczym w Często
chowie został prez. Szczodrowski, w 
Białymstoku insp. Bndzanowski, w 
Grodnie Cieński, w Wilnie: wiceptez. 
Grodzicki, adw. Łuczyński i nacz 
Gruglewski, w Krakowie dyr. Bogda 
nowski, nacz. Kabaciński oraz insp. 
Gsodam, w Gdyni notariusz Czar

necki S t, w<» Włocławku Tnz Wa
cław
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Chwila wyzwoteiia fest Mska!
Imponoiace w swej poteitze demonstracje patriotyczne Warszawy
(Początek na str. 1-ej).

Przypomniawszy zgromadzonym 
zdradzieckie zagrabienie Śląska przez 
Czechów, generał podkreślił, że mi
mo wziętych na siebie zobowiązań 
w 1925 z. Czesi nie dali łczdności poi* 
skiej przyrzeczonej swobody rozwoju 
i równości praw.

Wierzyliśmy jednak zawsze, że 
przyjść musi ta A r ia , w której zwy 
cięży sprawiedliwość. Dzjś Polska jest 
dość potężna* by samodzielnie bro
nić interesów Narodu i  Państwa.

Śląsk Zaolzańsld musi -ytócić do 
Polski! Nie chcemy ctadzego mówi 
gen. Skwarczyński — lecz domagamy 
się tego, co jest nasze, co nam się 
należy- 1

— Możemy gorąco zapewnić Na* 
czelnego Wodza Marszałka Edwarda 
Śmigłego Rydza, że cały Naród stoi 
do Jego dyspozycji 1 
PRZEM ÓW IENIE W ICEM I

N IST R A  PIASECK IEG O
W imieniu Tow. Pomocy Po 

lonii Zagranicznej zabrał głos 
prezes zarządu wiceminister 
komunikacji Julian Piasecki.

— Nadeszła chwila* gdy ciemięż* 
tom rzucić możemy oświadczenie: 1) 
nie dopuścimy dłużej do krzywd na* 
mych braci, 2) nie zniesiemy dalsze* 
go pozostawania rodaków pod cze
skim zaborem, 3) Śląsk Zaolzański 
musi powrócić do Polski.

Zwracamy się do Rządu Najjaś* 
niejszej Rzplitej — zakończył mówca

niczyjej krzywdy, ałe nie n>zwolimy 
aby nasi rodacy byli nadal krzyw* 
dzeni.

Dość już tej krzywdy. Żołnierz ‘ 
polski pójdzie w bój twardo i zwy
cięsko.

Ostatnie słowa mjr. Wagnera 
utonęły w burzy okrzyków:
— Dość gwałtów i przemocy! 

Wyzwolimy naszych braci! Na 
Czechów! Bić ciemiężców! Na 
Pragę!

REZOLUCJA
Huragan okrzyków, krzyżu

jących się braw i oklasków wy 
biegał daleko poza zatłoczony 
plac, porywając przechodniów 
na sąsiednich ulicach.

Gdy uciszyło się nieco, czar
ne paszcze zainstalowanych na 
placu megafonów wyrzucać za 
częły twarde, śpiżowo brzmią
ce słowa rezolucji.

ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI 
MUSI W RÓCIC DO 

POLSKL
„W  oblicza dziejowej chwili, 

która wstrząsa Europą po woj en 
ną, lud polski na Śląsku Zaol* 
zańskim czeka z godziny na go* 
dzinę na swe wyzwolenie i po* 
wrót na łono Macierzy. 

Dwadzieścia lat temu zdradaby usłuchał powszechnego głosu r 
społeczeństwa i poczynił wszystko, \ czeskiego sąsiada oderwała lud 
«  w jego ul. I mocy, ten rdzennie polski, Sianow i?.mim mIaaa   - r 7 _

cy integralną część Narodu Pol 
skiego od Rzeczypospolitej Pol 
skiej, poddając go bezwzględne

alizowania pragnień całego Narodu — 
powrotu Śląska Zaolzańskicgo do Ma 
derzy.
PRZED STA W IC IEL P O L A 
K Ó W  ZZA  O LZY M A  GŁOS  
Trudny do opisania entuz

jazm ogarnął tłumy* gdy na es
tradzie ukazał się przedstawi
ciel Polaków zza Olzy.

Obrazując straszliwe położe
nie, pozostających pod twar
dym butem czeskim naszych ro 

tdaków, mówca zapewnił, że 
oczy ich zwrócone są zawsze 
ku Macierzy.
KRES CIERPIEŃ JEST BUSKI 

Przybyłem do was, jak tysiące {o* 
irarzyszy, wypędzony przez czeski 
tenor z rodzinnego domu, który, jak 
wasze domy, na rdzennie polskiej 
•łoi ziemL ć 

Choć oderwano nas g luftem od 
Macierzy* nie (upadliśmy na duchu. 
Walczyliśmy i  walczymy % zaborcą 
Ile z8 starczy. Nie ustaliśmy walczyć 
choć ludem śląskim zapełniły się cze* 
«lde więzienia.

Dziś, lud śląski* ciemiężony od 20 
lat* wierzy, że jutrzenka wolnpści już 
świta Od was zależy kres naszych 
cierpień. Wierzę niezłomnie, że kres 
naszych cierpień już blisko.

PRZEM ÓW IENIE  
E . W A G N ER A  

W imieniu Federacji P. Z. O. 
przemawiał mjr. Edwin Wag
ner. I

Mówfę w imienin tych, którzy pod 
wodzą Marszałka Józefa Piłsudskie* 
go i Marszałka Edwarda Rydza*śmi* 
glego, w latach 1914—1921 wytycza
li granice Rzplitej. W szeregach tych 
są ci, którzy razem pójdą w przyszły 
bój o wolność naszych rodaków za 
(Mżą. Pójdziemy pomścić przelaną 
krew naszą na Śląsku Cieszyńskim w 
roku 1919, pójdziemy dowieść, że 
dość już wiarołomsłwa* że żądamy 
powrotu Zaolzia do zjednoczonej 
Najjaśniejszej Rzplitej. Nic chcemy

mu uciskowi. Rząd Polski za* 
świadczył wówczas przed ca* 
łym światem, że Naród Polski 
nigdy z tym faktem się nie po* 
godzi.

Dziś Naród Polski podnosi 
swój głos, by dać wyraz swej 
niezłomnej woli, że granica, któ 
ra dzieli w tej chwil Państwo 
Polskie od ludu polskiego za 
Olzą paść musi i że lud ten mu* 
si mieć prawo do życia w Rze* 
czypospolitej Polskiej, swej je* 
dynej Ojczyźnie!

Lud Warszawy* zebrany r«a 
wiecu manifestacyjnym* zgod* 
nie z jasną i zdecydowaną po* 
stawą całego Narodu żąda, by 
Polacy za Olzą wyzwoleni zo* 
stali spod czeskiego panowa* 
nia!

Braci naszych zza Olzy wzy* 
wamy, by wytrwali, ufni w nie* 
zlomną wolę Narodu Polskie* 
go! Niech wiedzą, że chwila kh  
wyzwolenia jest bliska!

Przedkładając niniejszą rezo* 
fację Rządowi Rzeczypospoli* 
tej, zebrani zapewniają Naczel* 
nego Wodza Marszalka Edwar 
da śmigłego*Rydza o swej pel* 
nej gotowości i całkowitym od
daniu się pod Jego rozkazy, de 
klarując gotowość do najwięk* 
szych ofiar przy realizacji jed* 
nego dziś hasła: „Śląsk Zaol* 
zański musi wrócić do Polski!"

POCHÓD DO SIEDZIBY 
WODZA NACZELNEGO

Olbrzymie masy, stłoczone 
na placu głowa przy głowie, for 
mować się zaczęły w pochód. 
Nad nim, w blaskach latarni u- 
licznych, chwiały się tysiące 
transparentów z napisami:

„Precz z  gnębicielami na
szych braci!“, Śląsk Zaolzański 
musi wrócić do Macierzy", 
„Wodzu prowadź nas na Cze
chów", „Hańba ciemiężcom" 
i t. p.

Czoło pochodu otwierają 
transparenty, za którymi kro* 
czą w pierwszej czwórce: Szef. 
O. Z. N. gen. Skwarczyński, 
wicem. inż. Piasecki, pułk. Dąb 
kowski i mjr. Wagner.

Liczne orkiestry grają 
Piewszą Brygadę" i marsze 

wojskowe.
Zwarte szeregi skierowały 

się z placu Marszałka Piłsuds
kiego w Krakowskie Przedmie 
ście i Nowy Świat, aby następ
nie Alejami Ujazdowskimi po
dążyć pod Generalny Inspekto 
rat Sił Zbrojnych.

Na całej trasie przyłączały 
się do pochodu setki i tysiące 
tych, którzy nie mogli pomieś
cić się na placu, by dać wyraz 
swej solidarności narodowej i 
gotowości do czynu.

Stanęły tramwaje i samocho
dy, nie mogące przedostać się

przez płynącą rzekę ludzką. Z
przechodzących szeregów biła 
jakaś żywiołowa radość. W o- 
krzykach i brawach wyraźnie 
dała się jednak odczuć powaga 
i zrozumienie chwili

Przed gmachem Gen. Inspek 
toratu Sił Zbrojnych zagrzmią 
ły okrzyki ku czci Naczelnego 
Wodza. Entuzjazm zebranych 
graniczył z ekstazą. Pod niebo 
bił ogłuszający grzmot wiwa
tów.

Do Marszałka Smigłego-Ry* 
dza udaje się delegacja w skła* 
dzie Szefa O. Z. N. gen. Skwar 
czyńskiego, wiccmin. Piaseckie* 
go oraz płk. Dąbrowskiego.

Delegacja wręczyła Naczel*. 
nemu Wodzowi rezolucje, u* 
chwalone w czasie manifestacji.

Po tej żywiołowej manifusta 
cji ukazał się na balkonie Mar
szałek Smigły-Rydz, który wy
głosił następujące słowa:

PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA 

ŚMIGŁEGO • RYDZA
„Nie mogę długo wśród was 

przebywać* ponieważ, jak to do 
brze rozumiecie, mam swojo 
ważne zajęcia.

Chcę tylko krótko stwierdzić 
że uczucie patriotyzmu i po
czucie godności narodowej, któ 
re są zasadniczym tonem wa
szych okrzyków i przepełniają 
wasze piersi — przepełniają 
dziś serce całego Narodu.

Są one tak realnym konkre
tem, że nikt nad nim nie może 
przejść do porządku".

Należy dodać, że w pocho* 
dzie wzięło udział ponad 200 
tysięcy osób.

Niemcy są  zdania, że na rokowania juz jest za późno
GODESBERG. Wzmocnio* wewnętrzna o tak komunistycz

ny znacznie skład delegacji bry 
tyj skiej, towarzyszącej Cham* 
berlainowi tłumaczą tutaj tym, 
że Anglicy przewidują, że roz* 
mowy obecne będą bardziej wy 
czerpujące od poprzednich roz 
mów w Berchtesgaden.

Jedynym tematem tych roz* 
mów ma być Czechosłowacja. 
Jednakże, jak tutaj podkreślają 
zagadnienie to zmieniło faz zna* 
cznic swe oblicze od zeszłego ty 
godnia. Obok bowiem katego* 
rycznie postawionych żądań 
Polski i Węgier, które muszą 
być uwzględnione, wytworzyła 
się w Czechosłowacji sytuacja

nym posmaku, że Rzesza stoi 
wobec nowego problemu nie* 
dopuszczenia do ugruntowania 
się bolszewizmu u swych gra* 
nic. »

Ogólnie wyrażana jest w ko* 
łach niemieckich opinia, że na 
rokowania jest już za późno. 
W  chwili obecnej przedstawia* 
ją koła te rozwiązanie ostatecz* 
ne sprawy Czechosłowacji w na 
stępujący sposób:

1)  Zwrot przez Pragę po* 
szczególnych terytoriów Rzeszy 
Polsce i Węgrom.

2) Rozwiązanie sprawy Sło* 
wacji i Rusi Podkarpackiej.

3) Stworzenie z pozostałych 
terytoriów państwa zneutraUzo 
wanego bez najmniejszych 
wpływów komunistycznych.

Z rozmów, prowadzonych w 
kołach niemieckich odnosi się 
wrażenie, że ich zdaniem, jedy#

Tajemnicza kradzież
BOULOGNE. Na statku, 

kursującym pomiędzy Folke* 
stone a Baulogne,aokonauo ta* 
jemniczej kradzieży. Pewnej bo 
gatej Angielce, która odbywała 
podróż do Francji, skradziono 
walizę, zawierającą biżuterię 
wartości 3 milionów franków.

Barykady przed siedzibą Benesza
Karabiny maszynowe na ulicach Pragi

PRAGA. Obawa przed wy* 
stąpieniami nieodpowiedzial* 
nych elementów skłoniła wła* 
dze czeskie do przedsięwzięcia 
szeregu środków zapobiegaw* 
czych.

rozumieniu z władzami wojsko* 
wymi zdecydowały się na po* 
wołanie oddziałów wojsko* 
wych dla utrzymania ładu i po* 
rządku w republice.

Koło godziny 19.30 pojawiły
Władze bezpieczeństwa w po się na ulicach Pragi oddziały

Leje sie krew na pograniczu
podczas starć Niemców sudeckich z Czechami

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi o nowych 
incydentach granicznych.

W pobliżu Mitter -  Retzbach 
ubiegłej nocy czescy żołnierze 
i komuniści zaatakowali nie
miecki urząd celny, ale zostali 
odparci przez urzędników cel
nych, wspomaganych przez le 
gion Niemców sudeckich.

Ataki czeskie zostały pono
wione, przy czym na zabudo
wania urzędu celnego rzucono 
iiczne granaty ręczne. Wów
czas legion Niemców sudeckich 
;:'vzy t̂ąp*ł do przeciwnatarcia.

Pomiędzy Seifhenners a  wsią

Rumburg dosło do strzelaniny, 
po której czescy żołnierze opuś 
ciii Rumburg.

Z miejscowości Weipert, znaj 
szył pochód do Baerensteina po 
dującej się na granicy, wyru- 
stronie czechosłowackiej. Na 
uczestników tego pochodu je
den z czeskich urzędnikw rzu
cił granat ręczny. Wywiązała 
się strzelanina. Po obu stronach 
są zabici i ranni

Z Wiednia donoszą, iż ubieg 
łej nocy czescy komuniści prze 
kroczyli granicę niemiecką w 
pobliżu Lai i rzucili ręczne gra 
naty na niemiecki urząd celny,

który podpalili 
Gdy napastnicy usiłowali 

przedostać się w głąb teryto
rium niemieckiego, urzędnicy 
celni, wspomagani przez chło
pów, odparli ich na terytorium 
czechosłowackie.

W  Schoemberg doszło do po 
ważnego starcia pomiędzy czę* 
skimi żołnierzami i żandarmami 
a ludnością nięmiecko-sudecką.

Starcia nastąpiły koło polud* 
nia w pobliżu urzędu celnego 
w wiosce Liebenau. W  czasie 
strzelaniny 20 osób odniosło 

a rany. Po obu slror^di bu 
.Inież zahiri.

piechoty i kawalerii, które ob* 
sadziły wszystkie ważniejsze 
punkty strategiczne. Żołnierze 
ustawili ńa ulicach karabiny 
maszynowe.

Jednocześnie zostały zatnknię 
te wszystkie drogi, wiodące do 
siedziby prezydenta republiki, 
Hradczyna. Ulice zostały zablo 
kowane silnymi barykadami, 
przy których pełnią straż 
wzmocnione oddziały policji i 
żandarmerii oraz kilku batalio* 
nów piechoty z karabinami ma 
szynowymi.

Oddziały wojskowe zajęły 
również stanowisko na Vaclav* 
skem Namesti i w okolicach 
parlamentu, gdzie na godzinę 
21 *ą został zapowiedziany wiel* 
ki wiec demonstracyjny komu* 
nistycznej partii Czecho*Slowa* 
cji.

Na ulicach w dalszym dągu 
tłumy publiczności rozpraszane 
są przez oddziały policji. Jed
nocześnie bez ustanku krążą na 
peryferiach miasta samochody 
ciężarowe wypełnione żandar* 

fmam.i z kar-bieżni t nasadzo 
• nvmi basmetami

ną możliwością przeprowadzą* 
nia tego ostatecznego rozwiąza 
nia będzie wkroczenie wOjsk 
niemieckich do Czechosłowacji

Wydaje się przy tym, że ko# 
ła te w tego rodzaju pociągnię* 
ciu widza jedyną możliwość 
bezwzględnego przecięcia tego 
węzła gordyjskiego, jakim sta
ło się zagadnienie Czechosło# 
wacji.

W  tych okolicznościach liczą 
tu, że rozmowy z  Chamber* 
lainem nie przeciągną się zbyt*
nic, t.j. że najdalej dziś po po* 
łudniu nastąpi jego powrót do 
Londynu.

W  kołach obserwatorów za* 
granicznych, bawiących w Go* 
aesbergu, wysuwa tą jako paj* 
ważniejszy czynnik zmiany $y* 
tuacji fakt postawienia przez 
Polskę i Węgry ich żądań re* 
windykacyjnych.

Ogólnie panuje tu przekona* 
nie, że zarówno Anglia, jak I 
Francja wycofują się z zagid* 
nienia czeskoslowackiego.

Wśród politycznych kół nie# 
mieckich utrzymuje się opinia, 
że rząd Rzeszy znaleźć się może 
w obliczu niemożności uznania 
nowotworzneego się obecnie w 
Pradze rządu.

Gen. Sławoj-Składko- 
wski na Zamku

Pan Prezydent Rzeczypospo
litej przyjął wczoraj prezesa Ra 
dy Ministrów gen. Sławoja 
Składkowskiego, który infor
mował Pana Prezydenta o bie
żących pracach Rządu.

Premier i wicepremier 
u Kacielitego Wodza

Wczoraj w godzinach poht* 
dniowych Marszałek Edward 
śmigły • Rydz przyjął prezesa 
Składkowskiego i wicepremie* 
ra inż. F. Kwiatkowskiego, któ* 

jrzy unormowali go o pracach 
* bieżących.

a
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Po kwadransie Józef i  Marta ŵ r°£ ^  stronę 
^ c h  Kalisza. Znów coś pchało Jó *a  ucieC nworca: jakiś głos wewnętrzny radził mu1 Porzucić Martę.

Ale zaraz przegonił tę myśl* którą Brat
— Jak  mogę teraz porzucić Mar ę, .ą ko- 

^yrzucił z domu — pomyślał, -y  p  pliższa, ni z 
ĥam. Teraz jest mi jeszcze drozsza _nkj5 Cila się Przed tym. Przecież wskutek mnie P

2 bTatem* 10 szloch. CoMarta zaś z trudem p ow strzym yw ała *
łeraz będzie? — pytąła się Józefa. J ^wszystko dob-r.**- • jes»«--

niego pięć rubli miesięcznie. Nie jest to dużo.
Niemiec przedstawił się im. Zajmuje mieszka

nie z młodą swą małżonką. Nie mają dzieci, on pra
cuje w charakterze majstra w fabryce koronek. Wy
najmuje pokój nie dlatego, że potrzebne mu są pie
niądze, a dlatego, że jemu i żonie jest smutno. 
Z sublokatorami jest zawsze weselej.

Józef zapłacił za miesiąc i jeszcze tego samego 
dnia kochankowie wprowadzili się do mieszkania.

Wieczorem wszyscy siedzieli przy stole. Gospody
ni, młoda, tęga Niemka o twarzy pokrytej piegami 
podała herbatę. Niemiec mówił również po polsku, 
ale bardzo słabo. Gdy dowiedział się, że Marta jest 
także Niemką, bardzo się z tego powodu ucieszył, 
stał się niezwykle uprzejmy i życzliwy wobec swych 
nowych lokatorów. I mówił już wyłącznie po nie
miecku.

— Wynoś mi s ię  stąd! — krzyknął wieśniak, 
pousuwając mu pięści pod oczy.

Siedział obok palacza i mechanicznie żuł chleb 
z kiełbasą, nie #*••■*■■■ ».■■ ■■ *- r o k u  do gazety,
rozpostartej na kolanach Rosjanina

W pewnej chwili Niemiec, który nazywał się 
Neuman, zwrócił się do Józefa i zapytał go, czy 
Marta jest jego żoną.

— Nie — odparł Józef takim tonem, jak gdyby 
chciał uniknąć dalszej rozmowy na ten temat.

— Czym pan się zajmuje? — zapytał Niemiec.
— Dotychczas pracowałem w wielkim składzie 

żelaza jako magazynier.
— A teraz?
Józef uczynił bezradny ruch rękami i oświad

czył:
— A teraz, teraz nic nie robię....
— Nic?
— Nie, nic. Na razie jestem bez pracy...
— Jeśli pan pracował w wielkim składzie że-
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laza, to pov;inien się pan nieco znać na mechanice 
i maszynach....

— Tak, znam się na tym wcale nieźle...
— W takim razie mam dla pana zajęcie — 

rzekł z zadowoleniem Niemiec — u nas w fabryce 
na razie będzie to czarna robota, ale z czasem gdy 
okaże się pan zdolnym, zajmie pan wyższe stanowi
sko. Czy pan się na to zgadza?

— Oczywiście, że się zgadzam. Jestem panu 
niewymownie wdzęczny za pańską uczynność.

W nocy Marta gorąco go całowała, szeptała mta 
do ucha upojne słowa miłosne i snuła plany na przy
szłość:

— Ty będziesz pracował. Ja również znajdę za
jęcie i nic nie zdoła oburzyć naszego szczęścia... ko
chanie, czy wiesz jak ja ciebie ubóstwiam!? Zdaje 
mi się, że znam ciebie od dzieciństwa i że kochamy 
się już od wielu lat...

Nazajutrz Józef udał się z Neumanem do fabry
ki koronek. Praca była bardzo ciężka, ale Józef był 
gotów pracować jeszcze ciężej, byle tylko móc zna
leźć się u boku Marty i czerpać z tego źródła miło
ści, jakie przed nim nagle się rozwarło.

Będąc w Warszawie czytał Józef codziennie kil
ka gazet, interesował się polityką i chodził na od
czyty, ale tu w Kaliszu zapomniał o istnieniu gazet.

W dzień ciężko pracował w fabryce. Do domu 
wracał wieczorem zmęczony i odpoczynek znajdo
wał w ramionach Marty...

A gdy znalazł już chwilę czasu, bał się zajrzeć 
do gazety warszawskiej. Wiedział bowiem, że ga
zeta przypomni mu o istnieniu Wandy, rodziców 
i jego poprzednim życiu. Józef zaś starał się wszel
kimi siłami zapomnieć o swojej przeszłości. Był te
raz tak szczęśliwy, że szczęście to przesłaniało mu 
cały świat. Widział tylko fabrykę i... Martę. Rzadko 
udawał się nawet na przechadzkę. Wolny od pracy 
czas spędzał w towarzystwie Marty lub Neumana 
i jego małżonki.

Tak mijały dni, tygodnie i miesiące i Józefowi 
zdawało się, że przebywa gdzieś na odległej wyspie 
wyłącznie ze swoją Martą. Miłość tak silnie nim za
władnęła, że nie odczuwał żadnych innych potrzeb 
duchowych i wystarczały mu banalne rozmowy, ja* 
kie prowadził wieczorami z Neumanem i jego żo
ną.

Szczęście nie jest jednak wieczne. I w końcu 
nadszedł dzień, który całkowicie zburzył jego cichy, 
spokojny tryb życia i omal nie przyprawił go o ob
łęd.

Pewnego gorącego lipcowego dnia stał Józef 
na wpół rozebrany przy wielkiej maszynie parowej, 
która ciężko sapała i pryskała białą parą. Do obo
wiązków Józefa należało zwracać uwagę na kocioł 
i niezliczoną ilość śrub. Stał spocony i co kilka 
chwil ocierał pot z czoła.

W pewnej chwili do hali maszyn wszedł palacz, 
wysoki Rosjanin o rumianych policzkach i rzekł:

— Józek, dochodzi dwunasta. Puść w ruch gwi
zdek, ludzie są głodni.

Józef zerknął na zegar. Rzeczywiście, brązowa
ło minuty do dwunastej.

— Mam jeszcze jedną minutę... — uśmiechnął
się.

— A ja zabieram się już do jedzenia... i tak nie 
mam co robić... — rzek palacz, rozwijając gazetę 
i wyjmując chleb i kiełbasę.

Józef zauważył, że jedzenie było zawinięte w 
polską gazetę. Rosjanin rozpostarł gazetę na kola
nach i położył na niej chleb, kiełbasę i dobył butel
kę z wódką.

— Skąd masz polską gazetę? — zapytał 
zdziwiony Józef.

— To polska gazeta, nie wiedziałem — odpar? 
palacz, uderzając dłonią w dno butelki. — Nie ma 
w tym zresztą nic nadzwyczajnego. Kupiłem chleb 
w sklepiku i tam zapakowali go w tę gazetę.

Józef puścił w ruch gwizdek. Po chwili zajął 
miejsce obok palacza i zabrał się do zjedzenia posił
ku, który składał się też z chleba i kiełbasy.

Siedział obok palacza i mechanicznie żuł chleb 
z kiełbasą, nie mogąc oderwać wzroku do gazety, 
rozpostartej na kolanach Rosjanina.

— Czy słyszałeś ostatnie nowiny? — odezwał 
się nagle palacz.

— Jakie nowiny? — zapytał Józef.
fDalszv dag iutro).
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Głośniki detektorowe dwu- 
magnesowe, trzy-
cewkowe najczulsze

zł. 5 . -
(oraz wszelkie części radiowe).

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

Ołówek - Straszak
ZK 2.50

Kupno i sprzedaż aparatów radio
wych, fotogrolicznych, maszyn do 

pisania, szycia, rowery itp.
„ E  C H 0 “  Kraków, Szpitalna 1.

(Wejście przez sklep galanteryjny).

Program XV. Tygodnia LOPP w Krakowie

Z  Teatru im. J. Słowackiego
S obo ta : „Gdzie diabeł nie może...“
Niedziela popo ł.: „Jan“.

w iecz.: „Gdzie diabeł nie może*

Humorem doskonałego gatunku
odznacza komedia Bus F^ketego 
„Jan", która zdobyła zasłużone 
powodzenie w świetnym wyko
naniu artystów teatru im. J. Sło 
wackiego. „Jan“ powtórzony bę
dzie w niedzielę na przedstawie
niu popołudniowym. Natomiast 
dziś w sobotę i w niedziełę 
wieczorem grana będzie ostatnia 
nowość repertuarowa, komedia 
K. Niewiarowicza: „Gd/ie diabeł 
nie m o ż e . z  Matusiakówną, Mu 
dzelewskim i Szubertem w rolach 
głównych.

„Gw ałtu co sio dzieje44,  kome 
d;a A l  hr. Fredry zostanie pow
tórzona w niedzielę ‘25 b. m. w 
Związku Młodzieży Przem. i Ręk. 
ul. Skarbowa 2. Przepyszne typy 
zawojowanych przez dwie żony 
mężó v rozśmieszą do łez pub
liczność „Gwałtu co się dzieje" 
— to prawdziwa bie i da humo
ru w obecnej dobie kryzysu. Po 
czątek o godz. 7 wieczoiem. Bi 
lety wcześniej do nabycia u por 
tiera w gmachu związkowym.

Pntist wyborcy Cli. 1.1.
Sekretariat Okręgowy Chrze

ścijańskich Związków Zawodo
wych w Krakowie wniósł oneg- 
daj na ręce generalnego komisa
rza wyborczego protest z powo
du niedostatecznego uwzględnie
nia Ch. Z. Z. przy przydziale 
delegatów do zgromadzeń okrę
gowych, mających wybierać kan 
dydatów na posłów do Sejmu. 
Podobno również miejscowy od
dział Obozu Zjednoczenia Naro
dowego zgłosił taki sam protest.

RADIO -  KRAKÓW 
Sobota, 24 września 1938

8.10 Muzyka, 11.57 Transmisja syg
nału  czasu, hejnał ^ wieży Mariackiej 
14 Muzyka. 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 17.00 Pogadanka aktual 
n a , 17.10 Koncert orkiestry dętej pocz 
towego przysposobienia wojskowego, 
17.55 Wiadomości bieżące, 21 Chwika 
społeczna, 21.05 oLkalne wiadomości 
sportow e.

Zjazd górników i hurtowników.
W dniu 17 października b. r. od 
będzie się w Krakowie doroczny 
ogólnopolski zjazd stowarzysze
nia polskich inżynierów górni
czych i hutniczych.

Sobota, 24 bm. godz. 18-ta: 
Otwarcie XV Tygodnia LOPP.— 
Podniesienie sztandaru LOPP na 
Rynku gł. przy udziale orkiestr. 
Nadawanie sloganów i krótkich 
przemówień przez megafony. Prze 
mówienia przez radio. Capstrzyk.

Niedziela, 25 bm. godz. 9-ta: 
Nabożeństwo w kościele N. P 
Marii przy udziale zaproszonych 
przedstawicieli władz i organiza- 
cyj. Godz. 10.30 Manifestacja na 
Rynku gł., przemówienie publicz 
ne, pochody propagandowe, na

dawanie sloganów przez radio. 
Godz. 15-ta Impreza lotnicza na 
lotnisku w Rakowicach. Godz. 8 
—18. Loteria fantowa pod arka
dami Sukiennic. Przez cały dzień 
zbiórki do puszek.

Sobota, 1 października godz. 
18-ta. Zakończenie XV Tygodnia 
— ściągnięcie sztandaru LOPP. 
Przez cały dzień zbiórki do pu
szek.

Poza tym odbędzie się w cza
sie „Tygodnia" pokaz środków 
napadu lotniczego.

Loteria lotnicza. Obywatelski 
Komitet XV Tygodnia LOPP. w 
Krakowie — dążąc do jaknajszer 
szej popularyzacji lotnictwa — 
organizuje loterię lotniczą pod 
hasłem „Kraków z lotu ptaka 
Przedmiotem loterii będą loty 
nad Krakowem i okolicą w sa
molotach turystycznych.

Losy w cenie zł. 0,50 do na
bycia w Ośrodku Propadandy 
LOPP, przy ul. Pierackiego L. 1 
oraz w sklepach z wywieszką re 
klamową sprzedaży.

Ogródkowe osiedla z  działkami dla bezrobotnych
Jedną z najwięcej celowych 

metod łagodzenia klęski bezrobo 
cia jest akcja ogródków działko 
wych, finansowana przez Fun
dusz Pracy. Przynosi ona różno 
rakie korzyści i to nie tylko 
bezrobotnym działkowcom, ale 
również społeczeństwu, gdyż na 
cele ogródków działkowych mia 
sta ofiarują przeważnie nieużyt
ki, stojące ugorem. Ogrody dział 
kowe są zorganizowane w Kra
kowie w dzielnicach: Dębniki, 
Płaszów, Grzegórzki 1 na forcie 
IX w Pasterniku, oraz w szere
gu miasteczek województwa kra 
kowskiego.

W najbliższym czasie woj. 
Biuro Funduszu Pracy przystąpi 
do rozpatrzenia projektu zorga
nizowania osiedli robotniczych 
ogródkowdch, którą są już do
skonałą formą pomocy dla bez
robotnych, przez tworzenie sa
modzielnych warstatów pracy. 
Osiedle takie składa się prze
ważnie z domków bliźniaczych 
o dwóch izbach na każdą rodzi 
nę, oraz działki o wielkości 800 
m. kw., wystarczającej na pro

wadzenie wzorowego gospodar* projektowane jest w Pychowi- 
stwa. Pierwsze takie osiedle cach za Dębnikami.

Nowe legitymacje dla emerytów kolej

Unieważnia sio zgubiony do
wód osobisty na nazwisko Zofia 
Frankiewicz wydany w Miecho
wie.

Dyrekcja kolei ogłosiła wezwą 
nie do emerytów, rencistów o- 
raz wdów i sierot po pracow
nikach kolejowych, że od paź
dziernika br. rozpocznie s?ę wy 
miana dawnych legitymacyj 
na nowe, oprawne w skórę.

Osoby więc, posiadające sta
re dowody tożsamości, oprawne 
w zielone płótno, winny nade
słać do dyrekcji okręg. P. K. P. 
odpowiednie podania za pośred 
nictwem zawiadowców stacji lub 
przez pocztę, załączając : 1) od 
cinek przekazu poczt, na otrzy

mane za ostatni miesiąc zaopa
trzenie 2) kwit na wpłacone do 
kasy stacyjnej lub wysłanej do 
D. O. K. P. opłaty po 60 gr. za 
każdy dowód, 3) fotografie we 
wymiarze 37x52 mm. własnoręcz 
nie podpisane i uwierzytelnione 
przez gminę lub zawiadowcę 
stacji, 4) dla dzieci do 18 roku 
życia zaświadczenie szkolne na 
r. 1938-39, 5) stare dowody toż 
samości oraz 6) znaczki poczto 
wo na opłacenie listu polecone
go z odpowiedzią.

Zakład Pogrzebowy 
»WIECZNOŚĆ«

Karola Wagi, emeryt. Ausesora ®J* 
Starostwa Grodzkiego, K ra k ó w , W  
iajska 5, U l. 140-47.— Ceny najniw* 

Przewóz zwłok autokaraw anefr  
Uwaga na adres 1

Szofer pobił 
swego pracodawcę
Niejaki Franciszek Słowik, 

trudniony w charakterze 
u Władysława Fabera w
wie, czuł do swego chleboda ^
urazę, dowiedziawszy się> * ^  
oskarżył go przed p°Kc34 j
dzież opon samochodowy0
kawszy więc Fabera 
cji Feilguta przy ul. S 
skiej, Słowik pobił pro ^  
bardzo dotkliwie jakimś « ^  
narzędziem, a następnie u . 
do mieszkania Fabera Pr ^  
Topolowej i tam P°,Lurb.°^ybif 
cze jego rodziców, Za. 1 ^
ki odpowiadał Słowik Prze $ 
dem karnym, który skazał g 
pół roku więzienia.

igacja tan
wyborczych

Ministerj spraw wewnętrznft^ 
pow ołał nast, kom isarzy wybo* 
czych na terenie Krakowa i P° 
wiatu: Okręg Nr. 80 Kraków' 
miasto p. dr W incenty B o g d ^  
ski dyrektor zakładów „ĆmieW  
okręg Nr. 81 Kraków-miasto r  
Władysław Kabaciński naczeffl
Wydziału w Kuratorium ^  • Nr.
Szk. Krak. oraz okręg6
Kraków-powiat p. Gotfryd G$
Jam inspektor sa m o rzą d o w i0 
Wydziału Powiatowego.

DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne m ateriały farbiarsko 

malarsko - lakiernicze.
»FARBOBLASK« 

Kraków, ul. Kalwaryjska 29
Tel. 149-79.

Mowy dyrektor Banku Polskiego
Dyrektorem Oddziału Banku 

Polskiego w Krakowie został 
mianowany p. Bolesław Zakrzew 
ski, dotychczasowy dyr. Oddz. 
Banku Pol. w Radomiu. Natomiast 
obecny dyr. B. P. w Krakowie 
p. Kossakowski przeniesiony zo
stał na stanowisko dyrektora od 
działu B. P. w Poznaniu.

Kowym sekretarzem okręgowym
„Katolickiego Stowarzyszenia Mło 
dzieży Męskiej" na okręg Kra
ków - Miasto mianowany został 
ks. Władysław Świżek.
73 aresztowanych w ciągu doby

W ciągu ubiegłej doby oiaz 
podczas nocnej obławy, przepro 
wadzonej przez organa policyjne 
na terenie miasta, aresztowano 
ogółem 73 osoby, w tym 53 za 
różne przestępstwa, a 20 w celu 
stwierdzenia tożsamości.

Cieó krwawego „Florka*1 Maruszeczki na sali sgóoirt
Bandyta Kramarz skazany na 5 lat więzienia

ko Kramarza, który przez dłuż- wa, służąca i 3 7 -Ietnia A f l ^  
szy czas leczył się w szpitalu łowa, kelnerka, oskarżone 
więziennym. dzielanie schronienia bandy^

Przesłuchany na rozprawie i paserstwo. Sąd skazał

Zgodnie z zapowiedzią poda
ną w naszym piśmie, wczoraj 
przed trybunałem krakowskiego 
sądu okręg, odbył się proces 30- 
letniego Michała Kramarza, to 
warzysza wypraw bandyckich 
osławionych zbirów : Maruszecz 
ki, Kaszewiaka i Sparzyńskiego 
Jak wiadomo,Maruszeczko, zwa 
ny w świecie przestępczym „Flor 
kiem“ zawisnął na szubienicy 
we Warszawie, Kaszewiaka za
strzelono podczas pościgu, a 
Sparzyński, który jeszcze w r. 
1935 dał się krwawo poznać w 
Krakowie, postrzeliwszy w „Ci- 
chym Kąciku" wywiadowcę To- 
sza, siedzi obecnie we więzie
niu wadowickim.

Kramarz grasował z Maruszecz 
ką i jego kompanami w Krako
wie i okolicy we wrześniu i paź 
dzierniku 1927 r. Wówczas to 
dokonali oni napadu rabunkowe 
go na dom Bagińskich i miesz
kanie Bruzdów w Łagiewnikach. 
Ujęcie Kramarza nastąpiło wśród 
dramatycznych okoliczności w 
melinie złodziejskiej przy u). 
Skawińskiej 13. Wywiadowcy za 
stali tam Kramarza i Kaszewia
ka, którzy w toku legitymowa
nia ich, rzucili się posterunko 
wych z krzesłami w rękach. Na 
padnięci użyli broni i zranili cię^

Kramarz zaprzeczył, jakoby ucze 
stniczył we wyprawach bandyc
kich Maruszeczki. Jednak prze
wód sądowy wykazał, że Kra
marz brał udział w napadzie na 
dom Bagińskich i za toprzestęp 
stwo skazano go na 5 lat wię
zienia i utratę praw obywatel
skich przez lat 10. Wraz z Kra 
marzem stanęły przed sądem: 
64-letnia Anastazja Mleczyko-

łową na 2 lata, a osk. Al
kową na 6 mies. b e z w z g l

zienia. p
Trybunałowi przewodnich 

s* o. dr BobilewicZt wototf 
s - s. o. dr Wsołek i mgr, &  
wiecki. oskarżał prok. 
bronił Kramarza z urzędu r  
dr Krakauer, zaś osk. Mi^  
kową ad w. dr A ugustynek.

Zebranie kola „Gzw artakftw “
Jutro, w niedzielę dn. 25 bm. 

o godz. 10 odbędzie się w „O- 
leandrach« sala Nr. 33 ogólne 
zebranie członków Koła „Czwar 
taków". W zebraniu winni wziąć 
udział wszyscy członkowie Koła 
ze względu na ważne sprawy, 
które będą omawiane.

Ukradła chlebodawcy zegarek
Onegdaj aresztowano w Kra

kowie 19-letnię służącą Stefanię 
Rysiównę za kradzież złotego 
zegarka, wartości 100 zł., na 
szkodę swego chlebopawcy M. 
Wojciechowskiego przy ul. Koł 
łątaja 6. Zegarek odebrano i zwró 
cono poszkodowanemu.

¥Odznaczenie pocztowcy  
l kolejarzy krakowskiej
Wczoraj w gmachu urzędu 

jewódzkiego w  Krakowie 
woda dr T ym iński dokonał 0 
koracji 77 pocztowców i O t 

odznaczonych krzy%9-iitOlejarzy, odznaczonycu 
zasługi za pracę na polu Z* 
dowym i społecznym.

Referat propagandr 0 .1 Ł
Znany poeta krakowski P'L  

deusz Szantroch objął referatP^ 
pagandy Obozu Narodowego
Krakowie.

Gzy jesteś już eztoDkiem 
T ow arzystw a Przyjaciół 
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